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W oe jn a. 


Niemałej rzeczywiście potrzeba dozy cierpli- 
wości, aby uważnie śledzić za przebiegiem wy- 
padków w czasie toczącej się wojny dla pobie- 
żnego choćby zoryentowania się w labiryncie 
najsprzeczniejszych wiadomości, jakie puszczają 
w świat źródła amerykańskie i hiszpańskie. — 
Np. co Bię tyczy ostatniej bitwy pod San Ja- 
go de Cuba, to Hiszpanie twierdzą, iż kom- 
modor Shley, pomimo że eskadrę jego wzmo- 
eniono statkami, należącemi do eskadry Sa m p- 
Bona, musiał, po bezskutecznem ostrzeliwaniu 
fortyfikacyj, broniących przystępu do zatoki San 
Jago, cofnąć się z 'wielkiemi stratami, nie sfor 
gowawszy wejścia do tejże zatoki, o co mu głó- 
wnie chodziło. Amerykanie zaś zapewniają, że 
Shley'owi nie zależało wcale na sforsowaniu 
wejścia do zatoki, lecz że zamiarem jego było 
zrekognoskowanie jej i zburzenie największego 
fortu Castillo Morro, który od strony mo- 
rza najwięcej jest wysunięty. Cel ten miał Shley 
w zupełności osiągnąć. 

Skoro jednak weżmie się pod uwagę, że w 
dniu 31 maja Shłey miał pod swemi rozkazami 
15 statków, w czem znajdowały się 3 pancer- 
niki pierwszej klasy i 3 krążowniki pancerne, 
i że ze strony Hiszpanów walczył tylko jeden 
pancernik „Cristobal Colon*, wsparty przez kil- 
ka nieszczególnie uzbrojonych , starej konstruk- 
cyi fortów, to trzeba przyjść do przekonania, 
iż wtorkowa bitwa wcale zwycięską dla Ame- 
rykanów nie była. Naiuralnie, nie wynika stąd 
jeszcze, aby Shley poniósł klęskę, jak twierdzą 
doniesienia z Madrytu, bo żaden z jego okrętów 
zatopiony nie został. Pozostaje zatem tylko fakt, 
że Shley pod San Jago cofnął się, nie podniósł- 
szy wcale uroku flagi amerykańskiej na wodach 
kubańskich. Gdyby jednakże miała się spraw- 
dzić dość nieprawdopodobnie brzmiąca pogłoska, 
że Cervera już przed bitwą opuścił zatokę San 
Jago, zostawiając tam jedynie pancernik „Cri- 
stobal Celon*, to niepowodzenie Shleya przy- 
brałoby daleko większe rozmiary. Wymknięcie 
się admirała hiszpańskiego z pułapki w San 
Jago byłoby w takim razie pierwszym krokiem 
do połączenia się jego eskadry z eskadrą Ca- 
mary, płynącą ku Antyllom z Kadyksu. 
Wtedy zaś obustronne szanse na morzu zmieni- 
łyby się zupełnie — przewaga byłaby po stro- 
nie Hiszpanów. 

Z telegramu World'a, poniżej podanego, ła- 
two wyrozumieć, że waszyngtoński departament 
marynarki wcale nie jest zadowolony ze Shley'a. 
Za pierwszy objaw tego niezadowolenia należy 
uważać oddanie naczelnego dowództwa nad po- 
łączonemi eskadrami Sampsonowi , który podo- 
bno ma zamiar ponownie atakować San Jago. 

O tem, eo porabia Dewey na Filipinach, 
jakoteż o wyprawach na ten archipelag i na 
Kubę, zachowują źródła amerykańskie w osta- 
tnich 24 godzinach zupełne milczenie. 


(Telegramy Nowej Reformy.) 


Nowy Jork, 3 czerwca. Otrzymana tu z Ha- 
wanny depesza zaznacza pogłoskę, że oska- 
dra Cervery nie znajdowała się wza- 
toce San Jago podczas bombardowa- 
nia. 

Nowy Jork, 3 czerwca. Telegram z Port au 
Prince donosi, że eskadra amerykańska, wra- 
cając ku San Jago, dała dwa ślepe strzały. 
Powszechnie sądzą, że był to umówiony znak 
dla 6000 powstańców, stojących w bliskości Sza 
Jago, aby rozpoczęli atak na miasto. 


Nowy Jork, 3 czerwca. Waszyngtoński ko- 
respondent World'a donosi: Departament mary- 
narki wydał rozkaz Shieyowi, aby nie kusił 
się o zdobycie San Jago de Cuba, ani też o 
zburzenie fortów, broniących przystępu do zato- 
ki tegoż nazwiska, lecz, aby starał się z eska- 
drą hiszpańską stoczyć bitwę na otwartem mo- 
rzu, poza doniosłością dział bateryj brzegowych, 
i to tylko w takim razie, gdyby ta eskadra 
miała zamiar opuścić zupełnie zatokę. 

Od chwili niepowodzenia pod San Juan de 
Portoriko departament chce, aby dowódzcy ame- 
rykańscy unikali bombardowań, które w każ- 
dym razie uważane są przez opinię publiczną 
za klęski, poniesione przez flotę amerykańską. 
Z tych względów wzmocniono eskadrę Shley'a, 
aby mógł w danym razie przyjąć walkę z ad- 
mirałem Cerverą, lecz bynajmniej nie w tym 
celu, aby naśladował Dewey'a, nawet, gdyby 
był przez nieprzyjaciela prowokowany. 

Kommodor Shley, spostrzegłszy we wtorek, 
że Hiszpanie pracują nad wzmocnieniem fortów, 
broniących wejścia do zatoki San Jago, rozpo- 
czął bombardowanie, aby im w tem przeszko- 
dzić. Ostrzeliwanie trwało godzinę. Hiszpanie 
odpowiali żywo i nie opuścili swych stanowisk 
pomimo gradu pocisków, któremi obsypywała 
ich eskadra amerykańska. Pomimo, że ogień 
bateryj hiszpańskich był w ogóle małoskute- 
cznym, zdołały one jednak uszkodzić krążownik 
„Harvard“. 

Korespondent zapewnia, że fort Castillo del 
Morro został zupełnie zniszczony i że Shley 
wtedy się cofnął, gdy zamierzony cel osiągnął. 
Wcale nie miał on zamiaru sforsować wejścia 
do zatoki. Departament marynarki dopiero wte- 
dy urządzi na seryo atak od strony morza prze- 
ciw San Jago, gdy zgromadzi tamże odpowie- 
dnio silną eskadrę. 

Wtedy nastąpi także atak od strony lądu, 
gdyż Amerykanie rachują na współudział po- 
wstańców, z którymi Shley porozumiewa się 
ciągle. 

Nowy Jork, 3 czerwca. W Keywest krąży 
pogłoska, że amerykański krążownik pomocni- 
czy „St. Paul* schwytał statek przewozowy hi- 
szpański „Alfonso XIII", wiozący 1300 żoł- 
nierzy. 

Nowy Jork, 3 czerwca. Evening Journal do- 
nosi, że eskadra amerykańska zjawiła się znów 
pod San Jago. Spodziewanem jest po- 
nowne bombardowanie. 

Hawanna, 3 czerwca. Rząd kolonialny posta- 
nowił uwolnić od wszelkich opłat portuwych 
statki, przypływające do Kuby ze środkami 
żywności. Następnie zaś postanowił stworzyć 
dookoła Hawanny strefę uprawnych gruntów. 
W ten sposób ma rząd nadzieję zaradzić w zna- 
cznej części trudnościom, powstającym skutkiem 
obecnego braku żywności w Hawannie. Po- 
stanowiono także zakazać wywozu cukru do 
Stanów Zjednoczonych. 


Madryt, 3 czerwca. Imparcial donosi z H a 
wanny, że admirał Cervera nie znajdo- 
wał się w San Jago w czasie ataku 
Amerykanów. Eskadra jego wypłynęła już 
wcześniej na pełne morze, a w zatoce pozostał 
tylko pancernik „Cristobal Colon* dla naprawy 
maszyny. 

Dotąd niewiadomo gdzie znajduje się eskadra 
Cervery. 

Londyn, 3 czerwca. Morning Post donosi z 
Madrytu, że ambasadora hiszpańskiego w Pa- 
ryżu Leona y Castillo, upoważniono, aby 
postarał się o interwencyę mocarstw, 
która dozwoliłaby Hiszpanii za- 


wrzeć honorowy pokój ze Stanami|n. p. Herman urządzał w Opocznie skwer, ma- 


Zjednoczonemi. 

Londyn, 3 czerwca. Wedle dalszych doniesień 
o bombardowaniu San Jago, Hiszpanie uzbroili 
taratejsze forty w działa okrętowe. Na jednym 
ze statków amerykańskich wszcząć się od poci- 
sków hiszpańskich pożar, dwa inne statki zaś 
zostały moeno uszkodzone. 


Listy z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, w maju. 
(Sprawa Hermana w świetle rosyjskiej sprawie- 
dliwości). 

Nareszcie w miesiąc i dni dziesięć po wyda- 
niu wyroku, uniewinniającego Hermana, Izba 
sądowa wypiekła motywa do niego i cały do- 
kument, hańbiący sprawiedliwość, ogłosiła wczo- 
raj skazanym i ich obrońcom. Jeżeli jeszcze 
potrzebowała piętna, to je ma w tych własnych 
swoich motywach, ociekających wykrętnemi so- 
fizmatami, krzywdzących zdrowy rozsądek, logi- 
kę prawną i uczciwość ludzką. Popełniwszy je- 
dno przestępstwo: wyrok uniewińniający — mu- 
siano je przecież poprzeć drugiem: usprawiedli- 
wieniem takiego wyroku. — Dla Izby Herman 
jest wciąż tylko niedbałym, o aiczem nie wie- 
dzącym, bez czytania rachunków podpisującym 
je urzędnikiem; jest przez podwładnych swych 
oszukiwaną, przez świadków oszczerczo oskar- 
żaną ofiarą niegodziwości ludzkiej, — polskiej, 
rzecz prosta, bo taka go otaczała. To, co na- 
kłamał w sądzie, znalazło dogmatyczną wiarę 
w sędziach, co zaś świadkowie przeciwko nie- 
mu zeznali, ułegło druzgocącej, ale także do- 
gmatycznej krytyce. Urządzał Herman podczas 
swej słynnej walki z cholerą lekcye poglądowe; 
wziął i nie dał, komu był powinien, 212 rubli; 
wykręcił się w sądzie twierdzeniem, że je do- 
ręczył swemu podwładnemu Piotrowskiemu, nie 
popierając twierdzenia tego najlżejszym nawet 
dowodem, kiedy dowód podniesienia tych pie- 
niędzy był jak najoczywistszym i przez niego 
samego nie zaprzeczanym. Co uczyni sąd? Po- 
wie, że twierdzenie bez dowodu zasługuje na 
wiarę, a zaprzeczenie Piotrowskiego „nie budzi 
zaufania“: wziął, bo tak twierdzi Herman. 

Czyby tak samo pogwałcić eiumentarhe zasa- 
dy prawa poważyła się Izba, gdyby pod nią 
stał nie naczelnik powiatu i nie Rosyanin? — 
Piotrowskiemu nie wierzą sędziowie rosyjscy, 
bo jest „bezwarunkowo interesowanym*, a nie 
będzie najbezwarunkowiej interesowanym i Her- 
man, jeżeli zaś nie był, to czyż nie dlatego, 
że, jako Rosyanin, liczył na względy sędziów, 
również Rosyan ? 

I te dwie miary ciągną się przez cały ten, 
jedyny w swoim rodzaju dokument. Piotrowski 
i Dębowski, jako obwinieni, „usiłowali odwró- 
cić od siebie odpowiedzialność kłamstwami*; 
ale Herman, również oskarżony, i ciężej, bo o 
delictum qualificaium, jako żywo, o niczem po- 
dobnem nawet nie pomyślał: sąd daje sam spe- 
cyalną, do wyroku forsownie dopasowaną, psy- 
chikę kryminalną. Tak samo i Neufeld „miał 
interes zeznawać fałszywie“; ale Herman zgoła 
rządził się czystą bezinteresownością. Gdy już 
nie można nazwać zeznań i twierdzeń przestęp- 
cy niegodnemi, mówi się o nich, że „nie zawie- 
rają w sobie nie niewiarogodnego* — i takie- 
mi jeszcze dowodami zbija się zaprzysiężone ze- 
znania świadków! 

miałość, odwaga, bohaterstwo tego sądu w 
walce z logiką i sumieniem zdumiewają. Oto 


ły swerek; za pieniądze, które nań wziął z ka- 
By, możnaby urządzić duży ogród. Co zrobił z 
pieniędzmi? — Sąd wydobywa pupila swego z 
błota owego skweru sposobem bardzo prostym: 
wyjaśnienie, dane przez niego, uważa za „wia- 
rogodne*, a zeznania przeciwne burmistrza Soj- 
dy, za „nie budzące zaufania”. — Z funduszów 
gminy krzezonowskiej kazał sobie Herman wy- 
płacić 200 rubli, ale z księgi powiatowej wy- 
darto dowody pobrania: sprawca fałszu dla każ- 
dego uczciwego sądu był tak bliski, że dotknąć 
się go tylko było potrzeba. Izba sądowa war- 
szawska umiała go nie znaleść; dla Izby nawet 
wręcz Sprawcą usunięcia dowodów z księgi u- 
rzędowej nie mógł być Herman — „gdyż całą 
pracą sporządzania rachunków nie on — na- 
czelnik powiatu — kierował“, ale jego pod- 
władny, Piotrowski: nie może przecież niekieru- 
jący, a uczciwy, odpowiadać za czyn kierują- 
cego, a nieuczciwego... Gdy już język drętwie 
je, mózg nie wymęczyć z siebie nie zdoła, pió- 
ro zatrzymuje się w biegu, sąd znajduje mo- 
tyw wysoce jurydyczny: oto Lipszyc, który dał 
Hermanowi 100 rubli za nierugowanie go z 
mieszkania, jest lichwiarzem, a jakżeby lichwia- 
rzowi dawać można większą wiarę, niż naczel- 
nikowi powiatu! 

Autorowie motywów nie odmówili sobie na- 
wet przyjemności kopnięcia szlachty polskiej: 
na pp. Bogusławskiego, Reyskiego, Gradowskie- 
go rzucili cień domniemania wielce krzywdzą- 
cego. Panowie ci mieli jakoby okłamać sąd, a 
pierwszy z nich wrzekomo dopuścił się nawet 
sfałszowania rachunku. W jakim celu? Z pobu- 
dek jakiego interesu? Tak sobie bez celów, po- 
budek i interesów dla samej tylko przyjemności 
warszawskiej Izby sądowej. P. Bogusławski ma 
w tem niegodziwem oszczerstwie zasłużoną karę 
za to, że bez politycznego taktu, bez moralne- 
go wstydu, zgoła lekkomyślnie wyświadczył 
Hermanowi przysługę, ułatwiającą kradzież skła- 
dek na głodnych w cesarstwie w r. 1892. Her- 
man składek tych weale do kontrol powiato- 
wych nie wciągał, a gdy się nadużycie w roku 
1894 czy też na początku 1895 wydało, zyskał 
sobie bezkarność ofiarowaniem wykrytej kwoty 
na ochronę prawosławną. 

I tak ciągle, bez końca, bez znużenia. Her- 
man nietylko był „wiąrcegodnym*, wiarogodniej- 
szym od tych, którzy przeciwko niemu zezna- 
wali, ale jeszcze „nie rozumiał po polsku*, choć 
„po polsku rozmawiał*. — Takiego argumentu 
użył sąd mianowicie w sprawie 60 rubli, dorę- 
czonych przez p. Reyskiego. Wszystko, na co 
przewrotność, krętactwo i chęć osłonięcia Rosya- 
nina, a potępienia Polaków zdobyć się mogły, 
sąd ten spełnił. Gdyby cały jego logiczny prze- 
wód wyroku mógł mieć jakąkolwiek doniosłość, 
dla logiki i sprawiedliwości , wypadałoby poło- 
wę świadków posadzić na ławie oskarżonych o 
krzywoprzysięstwo. 

Wyrok potwarczy — brudna ścierka; a spra- 
wiedliwość rosyjska „w tym kraju* paraduje 
w niej, jakby w brabanekiej koronce... 

Narrams. 


Działalność Towarzystwa „Szkoły ludowej: 


(Zagajenie walnego zgromadzenia delegatów przez 
wiceprezesa dra Ernesta Bandrowskiego w dniu 
29 maja 1898 r. w Stanisławowie). 
(Dokończęnie.) 
Tu miejsce poświęcić kilka słów tej sumie 


działalności dotychczasowej Towarzystwa. — 
Towarzystwo buduje dalej szkoły, a między nie- 
mi jednę, która po wszystkie czasy będzie 
chlubą imienia polskiego; utrzymuje 8 szkół 
analfabetów w 15 oddziałach, 89 czytelń i bez- 
płatnych wypożyczalni, w których dziesiątki ty- 
sięcy przeczytano tomów ; podtrzymuje naukę 
języka polskiego w kilku szkołach na Bukowi- 
nie, a wreszcie przystąpiło do systematycznej 
organizacyi kursów ludowych, z których w przy- 
szłości ma się wytworzyć organizacya na wzór 
istniejących w innych krajach instytucyj uniwer- 
sytetów ludowych. 

Jak widzimy, robota wre na całej linii i to 
w najrozmaitszych kierunkach, statutem przewi- 
dzianych. I pod tym względem postęp zrobiono 
rzeczywisty. Czy jednak wszystko zrobiono, czy 
poruszono wszystkie środki działania statutem i 
istotą rzeczy wskazane? Do tego punktu nie- 
skończenie jeszcze daleko; w żadnej z poruszo- 
nych kwestyj nie poszliśmy daleko. Jest tylko 
jakość znaczna w działaniu, niema ilości, jest 
rozmaitość sposobów dobieranych, ale liczba przy- 
padków stosowania jest względnie mała. Cóż 
znaczy bowiem wobec ogromu braków tych 
kilka szkół, które oddaliśmy na użytek publi- 
czny, tych 8 szkół anklfabetów w kraju, w któ- 
rym analfabetów jest setki, tysiące? Czy można 
tu winić Towarzystwo lub który z jego orga- 
nów? Chyba nikt nie pozwoli sobie na ten za- 
rzut, choćby dlatego, że strona finansowa Towa- 
rzystwa bierze nas pod tym względem w obronę. 
Nie ulega wątpliwości, że dochody Towarzystwa 
i w tym roku są pokażne, jednakże wystarczy 
jeden rzut oka, aby się przekonać, jak niedo- 
stateczne w porównaniu do zadań Towarzystwa. 
Tu znowu nasuwa się mimowolnie porównanie 
z Schulvereinem i Matica skolską. Jakże nam 
daleko do tych kroci tysięcy, które składają 
tamte społeczeństwa na rzecz swej oświaty, a 
o ileż gorzej wypada to porównanie, jeżeli 80- 
bie uprzytomnimy, że braki nasze na polu oświaty 
bez porównania są większe. 

Towarzystwo całe, a z niem i Zarząd główny 
świadome są tych niedostatków, ale czyż dla- 
tego ma założyć ręce? Przenigdy! Nasamprzód 
Towarzystwo nasze, choć ubogie, potrafiło w kró- 
tkim stosunkowo czasie dojść do pokażnych i 
trwałych wyników i przekonane jest, że tych 
kilka szkół, tych kilkanaście czytelń i wypoży- 
ezalni i t. d., to nie frezesy znikome, to są rze- 
czywiste fakia. A powtóre, Towarzystwo wyka- 
zuje rok rocznie postępy w swej działalności, 
rozwija się, idzie naprzód, a więc dojdzie do 
colu! (Brawa i oklaski). A proszę wierzyć, że 
droga ta nie jest kwiatami usłaną, pełno na 
niej cierni, pełno przeszkód, które zwolna i cier- 
pliwie i z pobłażaniem chrześcijanskiem usuwać 
wypada. Towarzystwo nasze mogłoby, powinno- 
by zgromadzić koło siebie więcej przyjaciół, 
gdyby nie pewne uprzedzenia, obawy, a nawet 
podejrzywania, z któremi z pokorą walczyć wy- 
pada. Trudno, u nas przyzwyczajono się oddawna 
wszystko oceniać z politycznego punktu widzenia, 
że Towarzystwo, które tylko oświatę, wol- ` 
ną od wszelkiej przymieszki pofity- 
cznej, propaguje, może;sięjwydawać pewną 
anomalią, która może z tego powodu wzbudza 
pewue zdziwienie, a w następstwie podejrzenie. 

Cóż na to poradzić? Nie ma innej rady, jak 
tylko gromadzić coraz więcej dowodów działal- 
ności naszej, a więc budować szkoły, zakładać 
szkoły dla analfabetów, czytelnie, wypożyczal- 
nie i t. d. Takie fakta przemawiają wyraźnie, 
one będą odpowiedzią naszą. Z tego miejsca 
mogę tylko zaznaczyć ponownie, że Towarzy- 


Adam Mickiewicz. 


Psychologiczny wizerunek poety. 
Napisał 
Adam Bełcikowski. 


(Ciąg dalszy). 


Dażo miał Mickiewicz treści wewnętrznej 
w wobie w tym czasie, kiedy zasiadał do pisa- 
nia trzeciej części Dziadów, długo przedtem 
wrzały w nim i paliły się najróżnorodniejsze 
uczucia, zanim znalazły dla siebie ujście w no- 
wej produkcyi poetycznej. Przypomnijmy sobie, 
że był to dla niego czas ustawicznych walk ze 
sobą, gorzkich refleksyj, czas obaw, trwóg, 
zwątpień i nadziei politycznych, a potem czas 
boleści i niezmiernego smutku. Wśród całego 
tego chaosu równocześnie nowe światy odkry- 
wają się przed jego okiem: w Bogu widzi 
sprzymierzeńca swego narodu, a w religii dro: 
gę prowadzącą do niechybnego zbawienia. Nie 
dziw, że kiedy strumień tych uczuć i idej 
w nim wozbrał, „rozbiła się nad nim bania 
poezyi*. Z wyjątkiem dawniejszych lat kowień- 
skich i późniejszych nieco, kiedy się rodził Pan 
Tadeusz, nigdy Mickiewicz nie tworzył z taką 
łatwością i tak prędko, jak w Dreźnie, kiedy 
pisał Dziady. Przymusu nigdy on sobie zada- 
wać nic-.ubił; potrzeba było silnego popędu 
z wewnątrz, prawdziwego natchnienia z góry, 
ażeby wziął za pióro. Parę ostatnich lat od na- 
pisania ostatniego większego dzieła, Konrada 
Wallenroda, było czasem wypoczynku; rola du- 
chowa poety i w skutek roztargnień świato- 
wych i w skutek przygniatających go pry- 
watnych i publicznych przeciwności i nieszczęść, 
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leżała prawie odłogiem. Tem bujniej i obficiej 
mógł teraz zejść na niej plon poetyczny. 
Znakomity krytyk Mickiewicza, p. Chmie- 
lowski powiada słusznie, że „Mickiewicz doszedł 
już wówczas do najwyższej doskonałości we 
władaniu narzędziami poezyi, które stały mu 
się posłusznemi, jak mistrzowi* i szczególne 
znamiona tego mistrzostwa widzi w tem, że 
wszelka  patetyczność słowna znika zupełnie 
z jego pism, jakoteż w dążności do plastyki 
w wyrażeniach. Mickiewicz zawsze był przyja- 
cielem prostoty i wiersz jego od samych po- 
czątków odznaczał się niezwykła siłą słowa. 
Jest to cechą prawie każdego prawdziwego 
poety, a w tych przymiotach Mickiewicz celo- 
wał przed wielu innymi. Ale w istocie w trze- 
ciej części Dziadów te zalety stylu, występują 
jeszcze silniej i dobitniej, niż  gdzieindziej. 
Oprócz większej dojrzałości geninszu, dv której 
poeta w tym czasie doszedł, sprawiły to zape- 
wne także treść i natura tego poematu. To, co 
Mickiewicz powiedzieć w nim przedsiębrał, wy- 
dawało mu się tak wielkie i potężne, że mogło 
mówić samo za siebie bez pomocy sztuki, naj- 
prostszemi wyrazami, tak „jak przemawia do 
duszy ludzkiej każde wielkie uczucie albo każdy 
wielki czyn. Dlatego język jego nagiął się pra- 
wie do form powszedniej mowy; nie ma w nim 
nie wyszukanego, nie łecheącego zmysł estety- 
czny przepychem lub delikatnością; jako niepo- 
trzebne i zbyteczne, gorszące nawet na tem 
miejscu, usunięte zostały wszelkie artystyczne 
ozdoby, wszelka dekoracyjność sytuacyj i ogól 
nego tła. Obok.tej naiwnej prostoty, opowiada- 
jącej rzeczy wielkie i ujawniającej tytaniczne 
uczucia tak, jakby one były czemś najzwyklej- 
szem na świecie, tylko lapidarność wyrażenia i 
zuchwała nagość słowa, są temi estetycznemi 


środkami, któremi poeta pewny swej siły i swo- 
jego celu, potężne na naszem uczuciu wywiera 
wrażenie. W tych przymiotach żaden z naszych 
poetów nie dorównał Mickiewiczowi, a gdzie on 
się tego języka nauczył, czy na wzorach sta- 
rożytnych klasyków, czy w Piśmie św. Starego 
Testamentu, które w tym czasie wiele czytywał ?— 
powiedzieć tego nie można. 

W tej dążności do jak największej prostoty 
słowa widziałbym jeszcze oznazą pewnych zmian 
duchowych, które w tym czasie zaszły w poecie. 
Wydaje mi się, że wobec grozy położenia, w ja- 
kiem znalazła się Polska i wobec własnego, po- 
ważnego i religijnego nastroju, Mickiewicz zmie- 
nił także swoje wyobrażenie o wartości poezyi 
i o jej przeznaczeniu. Poezya taka, jaką najczę- 
ściej bywa, i jaką jest z natury swojej, wydała 
mu się może w tych ciężkich czasach ucisku 
i łez rzeczą zbyt błahą i nieodpowiednią. Wszakże 
ona, choć w gruncie dąży do moralnego pod- 
niesienia człowieka, jako przed najwyższem swo- 
jem bóstwem korzy się przed estetycznem pię- 
knem i jej głównem zadaniem, chociaż może 
mieć i inne, jest zadowolnienie naszego estety- 
cznego smaku; jako sztuka dba o formy ze- 
wnętrzne i zmysłowe, a co więcej tak ściśle 
jest z niemi spojona, że bez nich obejść się nie 
może, i gdzie ich niema, tam ona przestaje być 
sobą i ginie; poezya wreszcie, jeżeli i tę jej 
właściwość uwzględnić chcemy, może nie posia- 
dać żadnych etycznych zalet, przeciwnie może 
nawet szkodliwie działać na naszą moralność, 
może podniecać nasze namiętności i schlebiać 
zachciankom naszych zmysłów, a nie pozbywa 
się mimo to swego charskteru sztuki, jeżeli for- 
malnej piękności zadosyć uczyni. Jednem sło- 
wem: poezya, choć często jest kapłanką moral- 
nego piękna, bywa także nieraz i niewolnicą, za- 


dawalniającą samą pięknością ciała zmysłowe 
popędy swego pana. Na to niebezpieczeństwo 
jest ona przedewszystkiem narażona wtedy, jeśli 
chce się uważać tylko za sztukę dla sztuki, je- 
śli, poprzestając na samem pięknie, nie stara się 
wcielić idej moralnie uszlachetniających i du- 
chowo kształcących człowieka. Temu krańco- 
wemu rodzajowi poezyi Miekiewicz nigdy nie 
hołdował; Muza jego, z wyjątkiem paru prawie 
nieznacznńych skaz, jest dziewiczą i czystą, jak 
łza. Mimo to, pod wpływem znanych nam już 
okoliczności, mogła mu się poezya, nawet cał- 
kiem niepokalana i niewinna, wydawać za zbyt 
świecką, jeżeli poprzestawała tylko na estety- 
cznej piękności, a nie stawiała sobie za wyrażny 
cel przyniesienia realnego pożytku i umoralnie- 
nia. Tę szatę świecką, te błyszczące na niej 
dyamenty i lśniące się złote ozdoby, które pod- 
noszą piękność cielesną, a o duchu równocześnie 
zapominać każą, chciał on z niej zdjąć, jako 
ubliżające jej powadze, ujmujące jej moralnej 
wartości, a przyodziać w proste, lniane suknie, 
w jakie odziewały się niewiasty ewangeliczne, 
albo zostawić ją nagą, jak Słowackiego „trup 
Leonidasa*, aby jedynie prawdą i naturalnością, 
nie złudzeniem i marnym strojem przemawiała 
do umysłów ludzkich. Według tych wyobrażeń, 
jakie coraz bardziej w nim się wyrabiały, poe- 
zya powinna była stać się więcej uduchowioną, 
niźli nią była dotychczas; co jest w niej zmy- 
słowego, obliczonego tylko na efekt estetyczny, 
co tylko ma na celu rozbudzenie w nas fantazyi 
albo czysto-ziemskich uczuć, z tego powinna się 
wyzuć i uwolnić, jak z ciężarów, utrudniających 
lot jej skrzydeł, bo jej przeznaczeniem nierównie 
szczytniejszem, niż sprawiać rozkosze umysłowe, 
jest to, aby była kapłanką, wskazującą ludzkości 
drogę do nieba, i nauczycielką, kierującą jej 


jego spełnienie przechodziło jej siły i nie zga- 
dzało się z jej naturą, natenczas... ten wielki 
poeta, okryty sławą i otoczony uwielbieniem 
całego narodu, gotów był wziąć z nią rozbrat 
i strzaskać swoje złote pióro raczej, niż używać 
go dala) na pisanie „fraszek“. 

Nie boimy się dopuścić przesady, stawiając 
tak śmiałe twierdzenie. Mamy na poparcie go 
świadectwo pisemne samego Miekiewicza, pota- 
kujące mu jak najwyraźniej, świadectwo poka- 
zujące, że nietylko na przyszłość myślał o na- 
daniu nowych kierunków poezyi, ale że nawet 
jego własne dawniejsze pisma, tym nowym wy- 
ubrażeniom nie odpowiadające, straciły w jego 
oczach wartość i powab, i nie za dobre uczynki, 
ale za „grzechy żywota* były poczytywane. 

wiadectwo to tem ważniejsze, że było złożone 
w chwili najszczęśliwszej twórczości poetycznej, 
w chwili, kiedy nie uleciał jeszcze od niego ge- 
niusz, towarzyszący mu przy napisaniu najwię- 
kszego jego arcydzieła: Pana Tadeusea. Na drugi 
dzień, właśnie po skończeniu swojego arcypoe- 
matu, pisał Miekiewicz do Odyńca (z Paryża 
w lutym 1884): „Przekonywam się, że się nadto 
żyło i pracowało dla świata tylko, że nigdy już 
pióra na fraszki nie użyję. To tylko dzieło warte 
czego, z którego człowiek może poprawić się 
i mądrości nauczyć. Możebym Tadeusza zanie- 
chał, ale już był bliski końca. Więc skończyłem 
wczoraj własnie“. 

Co za Bzczęście dla naszej literatury, że to 
wyobrażenie o błahości poezyi w'zwyczajnem 
jej rozumieniu, nie stało się u niego wcześniej 
niewzruszenie ugruntowanem przekonaniem! By- 
libyśmy stracili najdroższy dyament w naszym 


kroki po ciernistych ścieżkach tego życia. Gdyby 
takie zadanie było dla poezyi za ciężkie, gdyby 
(C. d. n.) 


skarbcu poetycznym. 
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stwo szkoły ludowej nie służy żadnemu 
stronnietwu tylko całemu narodowi. 
(Oklaski). Miejmy nadzieję, że przyjdzie cza, 
kiedy te marne obawy ustaną, kiedy w gronach 
naszych kół zobaczymy tych wszystkich, którzy 
dziś, z dala, na uboczu pozostają, a którym tak 
samo, jak nam, oświata narodowa leży na ser- 
cu. Pamiętajmy także, że ©ośmy dotąd stworzyli, 
zawdzięczamy ofiarności publicznej, Że nie ską- 
piły nam poparcia nietylko jednostki, ale i in- 
stytucye publiczne, a przedewszystkiem fanda- 
cya imienia Tadeusza Kościuszki i wysoki Sejm. 
Niech mi wolno będzie z tego miejsca złożyć 
najgłębsze podziękowanie wszystkim, a w pier- 
wszym rzędzie fundacyi Kościuszkowskiej, wy- 
sokiemu Sejmowi, które hojną pomocą przyczy- 
niły się do budowy szkoły polskiej na kre- 


sach. 


W końcu należy mi wspomnieć o jednej oko- 
liczności, którą Towarzystwo coraz bardziej się 


niepokoi. 


Ze sprawozdań krajowej Rady szkolnej do 
Sejmu mamy rokrocznie sposobność dowiedze- 
nia się o stanie oświaty ludowej w kraju. Z za- 
dowoleniem dowiadujemy się, że Rada szkolna 
dokłada rozmaitych starań w celu polepszenia 
stanu szkolnictwa ludowego, 2 przykrością nato- 
miast, że ów stan jest zawsze nieszczególny, 
niedobry, jeżeli nie opłakany. | tak czytamy 
w sprawozdaniu za rok 1896, Że obok szkół 
czynnych, mamy jeszcze zawsze znaczny zapas 
szkół zorganizowanych, ale nieczynnych. I tak 
w r. 1594/5 na 4.043 szkół było nieczynnych 453 
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Dowiadujemy się dalej, że te zorganizowane 
tylko w teoryi szkoły — nie mogą wejść w ży- 
cie bądź to z braku budynków, bądź też nau- 
czycieli. Dowiadujemy się dalej, że około 1600 
gmin znajduje się zawsze bez szkoły i Że prze- 
szło 300.000 dzieci pozbawionych jest nauki 
szkolnej. Są to fakta bolesne, a cyfry wprost 
przerażające. I mimowoli rodzi się pytanie: czyż 
będzie kiedy lepiej, czy wyswobodzimy się kie- 
dy z tej niewoli ciemnoty i niezdrowia społe- 
cznegot Zdaniem Rady szkolnej, niewątpliwie 
słusznem, jedyne lekarstwo na tę niemoc ciężką 
jest hojniejsze, znacznie hojniejsze 
uposażenie funduszu szkolnego. Ale tego uposa- 
żenia nie ma i nie ma. Kwestya szkół i bytu 
nauczycielskiego ciągle niezałatwiona z powodu, 
że kraj ciężarom tym podołać — jak mówią — 
nie może. Trudno tę kwestyę z tego miejsca 
rozstrzygać, ale wolno zapytać, czy tak ma dalej 
pozostać? Czy mamy wiecznie pozostawać w tem 
zaczarowanem kole ciemnoty narodowej? czy 
też może jednym większym wysiłkiem wyrwać 
się z tej niemocy, by w końcu zetrzeć plamę, za 
jaką u schyłku XIX stulecia brak szkół w na- 
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szem społeczeństwie uważać musimy. 


A zanim to nastąpi, sądzę, że bądź eo bądź 
trzeba użyć wszelkich środków, któreby 
rozwój oświaty w kraju przyspieszyć mogły. 
Mam ta na myśli szkoły dla analfabetów, insty- 
tucyę wędrownych nauczycieli, które w naszem 
nieszczęsnem położeniu bezwarunkowo na wiel- 


ką należałoby zastósować skalę. 


Nie są to jak mniemam, tylko moje uwagi, 
przeciwnie, wypowiadam je z tego miejsca na 
podstawie doświadczenia przykrego w łonie To- 
warzystwa. Coraz częściej dochodzą nas głosy— 
po co budujecie szkoły, po co wołacie o szkoły; 
żądaniu temu nie podołacie, skoro Sejm nie jest 
w stanie jemu podołać. Głosy takie są tylko 
wyrazem pewnego, zrozumiałego Zresztą 'zwąt- 
pienia, czy zniechęcenia. Wskazuję na ten objaw 
z obowiązku tylko, dla przestrogi zaznaczam je- 
dnak, że Zarząd główny wcale nie uznaje ich 
słuszności chociażby z powodu, że każda szko- 
ła nowa, którą Towarzystwo odda społeczeństwu, 
zmniejsza zwolna ale statecznie i skutecznie tę 


przerażającą cyfrę szkół, których w kraju bra- 


kuje. A więc w całej mocy pragnie Zarząd głó- 
wny utrzymać główny cel swego istnienia tj. 
budowę szkół i dlatego w roku obecnym, 


w roku poświęconym pamięci i czci wielkiego 
apostoła światła w narodzie, Zarząd główny 


wzywa społeczeństwo do składek na fundusz 


budowy szkół imienia Adama Mickiewicza i po- 
leca tę sprawę niezmordowanej czujności i tro- 
skliwej opiece wszystkich Kół Towarzystwa. 
(Oklaski.) 


Z krajowej Rady kolejowej. 


(Sprawoadanie N. Reformy). ~ 
Lwów, 2 czerwca. 

Wczoraj zebrała się krajowa Rada kolejowa 
na trzecią, zwyczajną sesyę bieżącego trzechle- 
cia. — Ze sprawozdania biura kolejowego przy 
Wydziale krajowym z obecnego stanu akcyi 
kraju na polu popierania kolei niższorzędnych 
wyjmujemy następujące ustępy: Obecnie są w 
toku przedwstępne prace nad budową następu- 
jących linij: 1) Przeworsk-Bachórz (kosztem 2 
i */, miliona złr.), 2) Kraków-Koemyrzów (100 
tysięcy złr.), — 3) Jasło - Zmigród - Konieezna 
(2,900.000 złr.), 4) Borysław-Stebnik (4, milio- 
na), 5) Lwów - Winniki (1,700.000). Co do po- 
wyzszych linij Wydział krajowy prowadzi per- 
traktacye ze stronami interesowanemi, na pòd- 
stawie ukończonych już studyów technicznych. 
Celem zabezpieczenia budewy tylu nowych linij 
zamierza Wydział krajowy zaproponować Sej- 
mowi podwyższenie rocznej dotacyi kolei lokal- 
nych z 300.000 na pół miliona złr. 

Wykonując dalsze polecenia Sejmu, zwrócił 
się wydział krajowy do ministerstwa z prośbą 
o wstawienie do budżetu państwa łącznej kwo- 
ty 760.000 złr., płatnej w czterech rocznych 
ratach, jako udział państwa w kosztach budowy 
kolei lokalnej Przeworsk-Bachórz. Od stron in- 
teresowanych zas zażądano przedłożenia mate - 
ryałów i zabezpieczenia */, kosztów budowy 
linii Jasło Dębiea i Grybów-Ropa-Zmigród. 

Wskutek polecenia Sejmu odniesiono się do 
ministerstwa z przedstawieniem, by nowe połą- 
czenie kolejowe Galicyi z Węgrami przeprowa. 
dziło z Sambora na Staremiasto, przez powiat 
Turka na Użolę”ze względu na wielki brak 
komunikacyi w tym powiecie. Rząd zastosował 
się do woli Sejmu i przeprowadził w planach 
linię Stryj - Chodorów prawym brzegiem rzeki 


Stryja. 


kę. 


W wykonaniu ostatniej rezolucyi sejmowej w 
sprawie reorganizacyi zarządu państwowych dr(g 
żelaznych przez utworzenie krajowej dyrekcyi 
kolejowej z jak najobszerniejszym zakresem 
działania, odniósł się Wydział krajowy do trzech 


lzb handlowych w kraju. 


Zakopane i Delatyn-Kołomyja-Stefanówka. Budo 


śnie w ostatnich dniach. 
Do kolei objętych dalszym programem akcyi, 
należy linia Nowy-Targ-Chochołów. Wedle pro- 


rewizyę trasy linii Dębiea Jasło. 


rozpocznie się wkrótce. 


(Godność członka Rady kolejowej złożył prof. 
Skibiński, a nie p. Skirliński, jak wczoraj 
u Bas w telefonicznej wiadomości ze Lwowa, 
z powodu błędu drukarskiego, powiedziano. 
Przyp. red.) 


Przegląd polityczny. 


raków, 3 czerwca. 


Organ socyalistów niemieckich Vorwärts ogła- 
sza datowane w kwietniu rozporządzenie mini- 
strą kolei żelazaych Thielena, które zdolne 
jest wywołać niezadowolenie pośród robotników 
i zaszkodzić rządowi przy wyborach. W pou- 
fnem tem rozporządzeniu minister zaleca dy- 
rekcyom kolejowym, aby w zarządzie ru: 
chu i przy nowych budowach używały znaczniej- 
szej liczby robotników zagranicznych, 
a to w celu złagodzenia braku robotnika, 
jaki daje się we znaki w rolnictwie. Minister 
zapytuje równocześnie dyrekcye kolejowe, czy 
nie da się oddziałać w tym duchu na przedsię 
biorców przez zmianę zawartych z nimi kontra- 
któw. Vorwarts krytykuje naturalnie bardzo o 
stro to usuwanie robotników niemieckich i spro- 
waądzanie zagranicznych, a zarazem wzywa ro- 
botników, aby na tę próbę „pozbawienia ich 
ojezyzny* odpowiedzieli podczas wyborów 16 
czerwca. Motywa rozporządzenia ministeryalnego, 
przychylne dla rolnictwa, zaostrzą tylko niechęć 
robotników i wzmocnią działanie tej socyalisty- 
cżnej odezwy. 


Nowe ministerstwo włoskie. 


Wczorajsze telegramy podały listę nowego 
gabinetu włoskiego. Z członków nowego mini- 
sterstwa — minister peczt i telegrafów Frola, 
oraz minister robót publicznych Afan di Ri- 
vera byli już w poprzednim gabinecie podse- 
kretarzami stanu: pierwszy ministerstwa skarbu, 
drugi ministerstwa wojny. Frola jest Piemont- 
czykiem, generał Afan pochodzi z Neapolu. 
Obaj są jeszcze dosyć młodzi i uchodzą za dziel- 
nych działaczy. 

Nowy minister oświaty, profesor Cremona, 
był wiceprezydentem senatu. W kołach nauko- 
wych ma sławę, jako wybitny matematyk. Mi- 
nister sprawiedliwości Bonacci piastował już 
ten urząd pod Giolitti"m. Nowy minister spraw 
zagranicznych Cappelli mie zastąpi Visconti- 
Venosty, któremu ustępuje pod względem zdol- 
ności dyplomatycznych, ale niewątpliwie z go- 
dnością pełnić będzie swe obowiązki. Przed 
dwudziestu laty był on pierwszym sekretarzem 
ambasady włoskiej w Wiedniu; potem wyrabiał 
się pod kierunkiem Robilanta; zajmuje wybitne 
stanowisko towarzyskie i posiada w Apulii zna- 
czny majątek. Jest wiernym zwolennikiem trój- 
przymierza i niejednokrotnie brenił polityki Ro- 
bilanta od zarzutów. À 

Jakie nowy gabinet znajdzie przyjęcie w Izbie, 
nie da się z góry powiedzieć. Nowe minister- 
stwo nie gorszem jest od poprzedniego, a jest 
bardziej jednolitem. Jeżeli niektórzy członkowie 
nowego gabinetu nie posiadają wybitnej powagi 
w świecie politycznym, osłoni ich powaga Ri- 
diniego, który z umysłu otoczył się takimi 
ludźmi, którzy nie będą stawiali przeszkód jego 
polityge. Położenie jego w Izbie nie będzie ła- 
twem: nie może on już teraz liczyć na Zanar- 
dellego, nie może liczyć na prawicę, ani na 
Sonnino. Ale za to posiada podobno w kie- 


szeni dekret rozwiązujący Izbę, — grożba ta 
pozwoli mu zapewne rządzić spokojnie przez 


lato. 


Mówiąc o obecnym stanie akcyi na polu ko- 
lejnictwa, rozróżnia przedewszysikiem sprawo- 
zdanie biura linie, objęte obecnym programem 
akcyi, od innych. Pierwsze znowu dzieli na ta- 
kie: a) które zostały już wybudowane, nastę- 
pnie b) które są właśnie w budowie, e) dla któ- 
rych rokowania zostały już sfinalizowane, ale 
budowa jeszcze się nie rozpoczęła. Do kategoryi 
pod a) należą dwie linie, mianowicie Borki- 
Grzymałów i Łupków-Cisna. Ruch na pierwszej 
linii od sierpnia 1897 okazał się pomyślnym. 
Na drugiej linii rezultaty fizansowe eksploatacyi 
nie mogą być jeszeze znane. Do drugiej kate- 
goryi należą linie Trzebinia-Skawce, Chabówka- 


wa pierwszej linii prowadzi się z całą forsą. 
Budowę linii i wykupno gruntów pod kolej Cha- 
bówka-Zakopane, oddano Gwalbertowi Ziembi- 
ckiemu za cenę 1,150.000 złr. a wykupno gruu- 
tów za 180.000 złr. tj. o 10% taniej od koszto- 
rysu. Rząd zastrzegł sobie z powodu znacznego 
udziału w pokryciu kosztów budowy większą 
ingerencyę co do tej linii. Roboty ziemne już 
się rozpoczęły. Budowę linii Delatyn-Kołomyja- 
Stefanówka, oddano z wolnej ręki Szymberskie- 
mu i Breiterowi za cenę półtora miliona złr. i 
% obowiązkiem ukończenia w październiku 1890. 
Pod kategoryę tę podpada linia Jaworzno-Piła, 
protokół koncesyjny jej.budowy podpisano wła- 


tokółu koncesyjnego linii Chabówka-Zakopane, 
wszelkie oszczędności osiągnięte przy jej budo- 
wie, mają być obrócone na wybudowanie tej od- 
nogi do Chochołowa dla połączenia z trzecią 
projektowaną koleją od Królewian do węgier- 
skiej granicy. Na podstawie wstępnego projektu 
przedłożonego Wydziałowi kraj., odbyto w maju 


Otwarcie wschodnio-galicyjskich kolei lokal- 
nych, mianowicie linii Czortków-Zaleszczyki i 
Hadyńkowce-Iwanie Puste z odnogą Teresina do 
Skały nastąpi w ciągu lata br. Linię kolei pań- 
stwowej Chodorów-Podwysokie, subwencyonowa- 
ną przez kraj w-kwocie 1 miliona złr., oddano 
dla publicznego użytku jeszcze w listopadzie 
1897 r. Na linii Przeworsk-Rozwadów, budowa 


Wezorajsze telefoniczne sprawozdanie z posie- 
dzenia Rady kolejowej uzupełnić mogę jedynie 
tym szczegółem, że p. Falter podniósł potrzebę 
budowy kolei Kalwarya-Myślenice-Gdów-Bochnia. 


NUWA REFUKMA. 


Kraków, 4 Czerwca 1898. 


ś,Visconti-Venosta żegnał się onegdaj 
z ambasadorami bardzo serdecznie. Do ambasa- 
dorów Niemiec i Austro-Węgier mówił, że znaj- 
dą w jego następcy wiernego przyjaciela, 
który kontynuować będzie stare trądycye. 


22 maja o godz. 5 rano nastąpiła pobudka muzy- 
ki straży ogniowej i odegranie hejnału z wieży 
kasynowej. O gcdz. 10 przed południem zebrały 
się przed magistratem miejscowe Towarzystwa ze 
sztandarami, korporacye it.d. i przy odgłosie mu 
zyki straży ogniowej wyruszono do kościoła na 
uroczyste nabożeństwo , gdzie patryotyczne kazanie 
wygłosił ks. Wojaczyński, poczem nastapiło odsło 
nięcie tablicy pamiątkowej, nmieszczczonej zewnątrz 
kościoła, gdzie podniostą przemowę do ludu wy- 
głosił proboszcz miejscowy ks, Zauderer. Stąd ru- 
szono na otwarcie nlicy „Miekiewicza*, a po prze- 
mówieniu bnrmistrza p. Cetnarskiego i odśpiewaniu 
kantaty rozeszli się wszyscy do domn, ażeby zejść 
się o godz. 3 po południu w sali „Sokoła“ na od 
czyt profesora Całczyńskiego. Po odczycie nastąpi- 
ło rozdawanie broszur między lud, przyczem pa 
tryotyczną przemowę wygłosił Franciszek Magryś, 
włościanin z Handzlówki. Wieczorem o godz. 8 w 
sali „Sokoła“, staraniem p. Kęskiewicza wewnątrz 
i zewnątrz udekorowanej , nastąpiło przedstawienie 
amatorskie, poprzedzone wygłoszeniem słowa wstę 
pnego przez prezesa komitetu lokalnego p. Hanu- 
sza i odspiewanie kantaty pod batntą p. Kowala. 
„Koufederaci Barscy*, deklamacya z „Pana Tade- 
usza* i cztery obrazy z żywych osób wypadły zna- 
komicie, poczem wygłosił wiersz własnego ntworu 
sekretarz komitetu p. Barański i nastąpił ostatni 
żywy obraz „Apoteoza Mickiewicza”, Publiczność 
oklaskiwała przez cały wieczór amatorów, biorą- 
cych ndział w przedstawienin. W szczególności pa- 
niom Kaczorowskiej, Peszkowskiej i Stańkowskiej 
i pp. Barańskiemu, Kęskiewiczowi, Nesterowiczowi, 
Stańkowskiemu, Szustowi i Sidorowskiemn , jakoteż 
i wszystkim innym, biorącym ndział w przedsta- 
wienin, których dla braku miejsca nie wymieniamy, 
za artystyczne odegranie roli należy się szczer 
podzięka. 3 
Prezydyum komitetu powiatowego i lokalnego 
należy się wszelkie nznanie. P. Kęskiewicz , jako 
naczeluik straży ogniowej, dołożył zaś wszelkich 
starań, aby straż ta na każdem miejsen, gdzie się 
okazała tylko potrzeba, godnie się prezentowała ji 
z poświęceniem pełniła swoje obowiązki, 
Szczepanów-Mokrzyska. I w miejscu rcdzianem 
św. Stanisława Szczepanowskiego młodzież szkolna 
pięcin szkół ludowych, należących do tutejszej pa 
rafii, odbyła razem dnia 26 maja nroczysty pora- 
nek ku czci A, Mickiewicza. Po odprawienin nabo 
żeństwa w kościele parafialnym, ks. Szczepan Kos; 
secki, proboszcz, przemówił ze stopni ołtarza do 
zgromadzonej dziatwy wiejskiej słowy, pełnemi cie- 
pła patryotycznego, na temat wiary, kościoła i Oj- 
czyzny, poczem zaprosił wszystkich na dziedziniec 
plebański. Tu w około siedzeń, przeznaczonych dla 
duchownych i nauczycieli, nastawiona dziatwa ucezci 
ła pamięć wieszeza deklamacyami z dzieł jego i 
śpiewami pieśni narodowych, a ugoszczona przez 
ks. proboszcza , rozeszła się do domów wśród od 
głosu pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła !* 
Młodzież z Mokrzysk wróciła parami do swej 
szkoły. Tu p. A Gliński, nanczyciel, w izbie szkol- 
nej, zielenią przystrojonej , przed popiersiem wie- 
Bzcza, nwieńczonym kwiatami polnemi, mówił dzie 
ciom o chłopięcych i młodocianych latach Mickie 
wicza, o jego religijności i miłości ojczystej; dzia 
twa wygłaszała wiersze z dzieł poety i śpiewała 
piosenki narodowe. 
Rozdaniem między dzieci wizernnków A. Mickie 
wicza i książeczek zakończył się poranek, 
Jabłonków (na Śląsku), 1 czerwca, W poniedzia 
łek świąteczny, dnia 30 maja, nrządziło grono na 
nczycieli ludowych, ku nczczeniu setnej rocznicy 
urodzin nieśmiertelnego naszego wieszcza Adama 
Mickiewicza, w sali Czytelni katoliczo ludowej w 
Jabłonkowie wieczorek Mickiewiczowski, w którego 
program wchodziły odczyty, śpiewy i deklamacye. 
Pomimo nlewnego deszczu przybyły na wieczorek 
liczne zastępy pnbliczności z miasta, jako też i oko 
lieznych wsi, tak, że obszerna sala szczelnie się 
zapełniła. Przebieg uroczystości był nader powa 
żny i zrobił na wszystkich pcdniosłe wrażenie. 


KRONIKA. 


Kraków, 3 czerwca 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej z dnia 2 czerwca.) 

Przewodniczył prezydent p. Frisdlein. Se- 
kretarz prezydyum odczytał treść nadesłanych 
do Rady pism: Zarząd Towarzystwa rybackiego 
nadesłał podziękowanie za udzielenie sali na 
obrady; Stowarzyszenie nauczycielek prosi o 
bezpłatne, lub po niskiej cenie udzielenie gruan- 
tu pod budowę projektowanego Schroniska. 

Prezydent zawiadamia, iż z okazyi mianowa- 
nia księcia biskupa krakowskiego tajnym radcą, 
imieniem Rady złożył gratulacye, za co biskup 
polecił wyrazić Radzie podziękowanie. Następnie 
mówi prezydent o pobycie swoim w Wiedniu, 
na wystawie jubileuszowej, gdzie cesarz dowią- 
dywał się w rozmowie z nim o rozwój i po- 
myślność Krakowa. 

R. m. Rotter oświadcza, iż tak on, jak i 
grono członków Rady zaniepokojone było z po- 
wodu sporu gminy "m. Krakowa, a raczej za- 
kładu gazowego 'miejskiego z sąsiednią gminą 
Podgórza o dostarczknie jej gazowego oświetle- 
nia. Mowca ma wiadomość, iż wyrok sądu w tej 
sprawie niekorzystnym jest dla Podgórza, lecz 
może to i lepiej, gdy właśnie Podgórzanie, nie 
mający słuszności za sobą, wyciągną rękę do zgo- 
dy. Należałoby spiesznie okazać, iż nikt nikomu 
szkodzić nie chce, a wspólny interes zgodę na- 
kazuje; z tych względów mowca wnosi, aby 
bezzwłocznie rozpocząć rokowania z gminą m. 
Podgórza w tej sprawie. Po odpowiedzi prezy- 
denta, iż komisya gazowa, nie czekając na wy- 
rok, wysłała pismo do Podgórza z oświadcze- 
niem się za dalszemi rokowaniami, p. Rotter o- 
świadcza, iż zadowolonym jest z takiego obrotu 
sprawy, ma zaufanie do komisyi, że w interesie 
Krakowa i sąsiadów pomyślnie rzecz załatwi, i 
cofa swój wniosek. 

R. m. dr. Seinfeld prosi, aby zapowie- 
dziane posiedzenie Rady miejskiej dla spraw 
regulacyi etatu urzędników i służby nie było 
tajnem, jak tyle już poprzednich dla tej sprawy 
posiedzeń, lecz jawnem, ponieważ nie rozchodzi 
się wcale o sprawy osób, lecz o całą maszynę 
biurową. Tajność obrad faktycznie nie istnieje, 
po posiedzeniu bowiem wszystko znane jest pu- 
blicznośbi, niczem więc taka metoda usprawie- 
dliwić się nie da. R. m. dr. Kohn wyraża 
wręcz przeciwne zapatrywanie i jest za tajno- 
ścią obrad. W głosowaniu żądanie dra Seinfelda 
Rada bardzo drobną większością głosów od- 
rzuciła. 

R. m. Bartoszewicz krótko, lecz żywo i 
z zapałem, który wywarł wrażenie, domaga się, 
aby Rada upoważniła prezydenta do natych- 
miastowego udzielenia t. zw. pachołkom i służ- 
bie miejskiej zaliczek na płace w kwocie 15 
do 20 złr. Ci ludzie, wobec wzmagającej się 
drożyzny, pobierający po 20 złr. 75 et. miesię- 
cznie, obarezeni rodzinami, jeść co mie mają. 
Oczekują projektowanego podwyższenia płac, 
tymczasem niewiadomo, kiedy Rada zdecyduje 
się na powzięcie uchwały. To mie jest godnem 
miasta, aby jego służba w takiej nędzy się 
znajdowała, — nie o jałmużnę dla tych ludzi, 
lecz o zaliczki, o pomoe chwilową proszę. Bez 
wszelkiej dyskusyi, jednomyślnie żądanie p. Bar- 
toszewicza Rada uchwaliła. 

Następnie zezwoliła Rada na kredyt w kwo- 
cie 6000 złr. na zakupno węgla dla urzędników 
i służby gminy. 

Z porządku dziennego dyrektor budownictwa 
p Wdowiszewski imieniem sekcyj gospo- 
darczej i finansowej przedłożył wnioski: Rada 
aznaje potrzebę nowej rzeżui dla trzody chlew- 
nej i zatwierdza plany, wypracowane przez bu- 
downictwo miejskie. Dostawę mechanicznego u- 
rządzenia powierza Akcyjnemu Towarzystwu dla 
budowy maszyn, przedtem Beck i Hendel w 
Kassel, za cenę 15.894 złr. Upoważnia sekcyę 
gospodarczą do wykonania całej budowy ko- 
sztem, nie przenoszącym 45.000 złr. Bez dys- 
kusyi Rada wnioski uchwaliła. 

Imieniem komisy: przemysłowej r. m. Ror- 
ter przedłożył wnioski następujące: 1) Rada 
miejska uznaje potrzebę i pożyteczność urządza- 
nia od I września 1898 r. nauki dopełniającej 
dla skończonych uczniów szkół wydziałowych, 
4-klasowych, a mianowicie nauki jednorucznej, 
opartej na podstawie ogólnego plana nauki. 2) 
Rada uchwala dostarczyć kursowi temu lokalu 
z Opałem i usługą, o ile on w istniejących lo- 
kalach bez osobnego dalszego obciążenia gminy 
się znajdzie, i przyczynić się do utrzymania 
kursu nieprzekraczalną roczną kwotą 200 złr. 
IDo świadczeń tych obowiązuje się jednak gmi- 
na tylko pod zastrzeżeniem, że Rada szkolna 
krajowa uprawni abituryentów tego kursu do 
wstąpienia na pierwszy kurs wyższej szkoły 
przemysłowej w tych samych warunkach, w ja- 
kich wstępują dotąd do szkoły tej uczniowie 
szkół średnich. 3) Uczęszczający na ten kars 
uczniowie opłacać będą na rzecz kasy miejskiej 
% złr. półrocznej opłaty, od której jednak, na 
wniosek kierownika kursu, miejska komisya 
przemysłowa uwolnić może jnż w pierwszem 
półroczu uczniów biednych a godnych. 

R. ks. Bukowski żąda, aby w planie nau- 
ki tego kursu było przynajmniej dwie godziny 
w tygodniu nauki religii. Referent dyr. Rot- 
ter zgadza się i na wywody ks. Bukowskiego 
i na wniosek i sądzi, Że nałeży uprosić odpo- 
wiednią władzę, t. j. konsystorz biskupi, aby 
życzenie to było spełnione. Po przemówieniu 
tem wnioski komisyi i rezolucyę ks. Bukow- 
skiego Rada uchwaliła, poczem zarządził prezy- 
dent obrady poufne. 


C | | | | mi 


Uroczystości Mickiewiczowskie. 


Rada miejska na wczorajszem tajnem posiedze 
nin nadała prezenty na posady przy trzech miej 
skich szkołach wydziałowych. Prezenty otrzymali: 
przy szkole wydziałowej im. św. Jana Kantego na 
dyrektora p. Julian Maciołowaki, na nauczy- 
ciela I grnpy p. Józef Dworzak, II grupy p. Teo 
dur Woźny, III grnpy p. Walery Chrzanowski; 
przy szkole wydziałowej im. Franciszka Józefa na 
dyrektora p. Henryk Wacięga, na nauczyciela 
I grnpy p. Bernard Bieder, II grnpy p. Jul. Kru 
kowski,’ III grupy”p. Adolf Lilienthal ; przy szkole 
wydziałowej im. Konarskiego na dyrektorkę p. 
Joanna Pogonowska, na nauczycielkę I grupy 
p. Ernestyna Friedberg, II grupy p. Walerya Kop 
cińska, III grupy p. Antonina Rotterówna. 

Prezenty na posady przy innych szkołach nada 
ne będą na następnem posiedzeniu. 

Z Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie. Dy- 
rekcya powołała: 

A) W dziale nbezpieczeń od ognia: 
na posadę szefa wydziału szkodowego w Krakowie 
p. Jana Jordana; na posadę kierownika sekcyi w 
Krakowie p. Karola Ryszkowskiego ; na posadę li- 
kwidatora I klasy w Krakowie p. Włcedzimierza 
Znamirowskiego; na posadę pomocuika sekretarza 
w Krakowie p. Ludwika Gadulskiego; na posądę 
kierownika sekcyi w Krakowie p. Czesława Ka- 
mieńskiego; na posadę korespondenta w Krakowie 
p. Włodzimierza Ritterachilda ; na posadę likwida- 
tora II kissy w Krakowie p. Antoniego Romaszka- 
na; na posadę adjunkta II klasy w Krakowie p. 
Jana Gulkowskiego, we Lwowie p. Jnliana Wencka; 
na posady asystentów I klasy w Krakowie p. Wła- 
dystawa Potkańskiego, we Lwowie p. Teofila Plu- 
tyńskiego i p. Stanisława Pańkowskiego; na posa- 
dy asystentów II klasy w Krakowie p. Tadeusza 
Lazarewicza i p. Jana Birtusa, we Lwowie p. Jana 
Sochockiego. 

B) W dzialo nbezpieczeń na życie w 
Krakowie: na. posadę adjunkta II klasy p. Bole- 
sława Banmang; na posadę asystenta I klasy p. 
Edwarda Żulińskiego; na posadę asystenta II kla 
sy p. Władyaława Kalinowskiego i p. Eugeniusza 
Skarbińskiego. 

C) W Towarzystwie wzajemnego kre 
dytu: na posadę korespondenta we Lwowie p. 
Bolesława Lewickiego; Ra posadę likwidatora w 
Krakowie p. Zygmunta Korzeniowskiego. 


Łańcut. Świetnie i irmponnjąco wypadła u nas 
nroezystość Mickiewicza. W sobotę 21 maja o go- 
dzinie 9 wieczorem, podczas iluminacyi miasta, na- 
stapi? korowód z pochodniami przy odgłesie muzy- 
ki straży ogniowej. Ognie sztnezne, bardzo piękne, 
równocześnie puszcsano przed magiatratem. Dnia 


Nauczycielstwo krakowskie. Nakładem gminy 
miasta Krakowa wyszedł drnkiem wykaz nauczy- 
cieli i nanczycielek szkół wydziałowych i pospoli- 
tych miejskich, oraz kursów robót przy szkole wy- 
działowej żeńskiej im. Scholastyki w Krakowie, 
opracowany przez departament szkolny magistratu. 
Obszerny i dokładny szematyzm ten, liczący 159 
stronie drukn, podaje nazwiska wszystkich praco- 
wników szkolnych, a przy każdym szkołę, w któ 
rej jest zatrudniony, odbyte studya, kwal.fikacye 
nanczycielskie, miejsce i czas służby w zawodzie 
nanczycielskim, oraz popierane płace. Wykaz obej- 
muje: 9 dyrektorów i rzeczywistych kierowników ; 
11 nauczycieli (księży) religii rzymsko-katolickiej, 
5 nauczycieli .religii mojżaszowej, 23 etatowych 
starszych nauczycieli, 7 etatowych młodszych nau- 
czycieli, 23 tymczasowych nauczycieli i zastępców, 
8 dyrektorek i rzeczywistych kierowniczek, 29 eta- 
towych starszych nauczycielek, 5 etat. młodszych na- 
uczycielek , 31 tymczasowych nauczycielek i zastęp- 
czyń, 30 bezpłatnych praktykantek oraz 8 
nanczycielek, pomocnie i praktykantek na knrsach 
robót kobiecych przy szkole im. Scholastyki, 

Personal nanczycielski krakowskich szkół ludo- 
wycb i wydziałowych liczy zatem ogółem 189 o- 
sób, w liczbie tej 78 mężczyzn i 111 kobiet. 

Komitet uroczystości odsłonięcia pomnika Adama 
Mickiewicza w Krakowie zaprasza niniejszem wszy- 
stkie Towarzystwa muzyczne i Śpiewackie w kraju 
do przyjęcia ndziału w uroczystym obchodzie w 
dniach 27 i 28 czerwca b. r. 

Towarzystwa, które pragną wziąć czynny współ- 
udział, raczą zgłosić się do kancelaryi Towarzy- 
stwa w Krakowie, z podaniem ilości przybyć ma 
jących osób, i to w jak najkrótszym czasie, aby 
umożliwić komitetowi wczesne wysłanie nut i po- 
czynienie odpowiednich przygotowań. 

Ponieważ osobne zaproszenia wysyłane nie będą, 
nprasza Bię Szanowne Redakcye wszystkich pism 
polskich o zamieszczenie niniejszej odezwy. 

Z uniwersytetu. P. Lndwik Brnner, kandydat 
uniwersytetu dorpackiego, rodem z Warszawy, o- 
trzymał dziś na tutejszym uniwersytecie stopień 
doktora filoz: fii, 

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent namiestni- 
stnictwa p. Lidl wczoraj po południu przejechał 
przez Kraków ze Lwowa do Wiednia. 

Odczyt. W Towarzystwie technicznem krakow- 
skiem w poniedziałek 6 b. m. o godz. 7 wieczór 
w lokaln przy rynku głównym, l. 17 II piętro, 
odbędzie się wykład nadinżyniera p. Romana In- 
gardena o projekcie wodociągów krakowskich, iln: 
strowany przedstawieniem odnośnych planów. Na 
odczyt ten zarząd Towarzystwa zaprasza członków 
tak lekarskiego, jak i technicznego Towarzystwa. 

Posiedzenie komitetu wiankowego cdbędzie się 
w sobotę 4 b. m. w sali „Sokoła“ na I piętrze o 
godz. 7 wieczorem. 

Kurs majsterski szewski. Izka handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie nrządza w čzasie od l pa- 
ździernika do 30 listopada b. r. drugi kurs maj- 
storski dla szewców na wzór knrsu, który się od- 
był w stycznin i Intym b. r. Niezamożni frekwen: 
tanci kursu otrzymywać będą stypendya. Bliższa 
wiadomość podaną będzie w swoim czasie przez pu- 
bliczne ogłoszenia. 

Zabawa kwiatowa, mająca się odbyć dnia 5 
b. m., zyskuje coraz większe warunki powodzenia, 
Stowarzyszenie cykliatów, które z taką uprzejmą 
gotowością ofiarowało swój współudział w zabawie, 
występnje z licznym korowodem. 

Najpiękniej ubrany bicykl otrzyma nagrodę od 
złożonego ad hoc komitetu. Korowód zacznie Się 
o godz. 5, loterya o 3. Wozy udekorowone będą 
zarazem stołami, mieszezącemi fanty kwiatowe. Ko- 
sze wielkie i małe, nawet zabawki dziecinne, na- 
pełnione kwiatami, stanowić będą wygrane. 

Firmy pp. Freegego, Michalskiej, Micińskiego 
przyrzekły swój bezinteresowny współudział, a tak- 
że uprzejmie ofiarował fanty p. Molicki, ogrodnik 
miejski, i ogród botaniczny. 

Z „Sokoła*. Towarzyska wieczornica dla człon- 
ków „Sokoła“ odbędzie się jutro w sobotę o go- 


—— |dzinie 8 wieczór w górnej sali własnego gmachy. 


Zarząd spodziewa s'ę, że druhowie licznie się zgro- 
madzą, albowiem kilka ważnych spraw jest do 
omówienia. . 

Zniżenie cen jazdy kolejowej dla turystów. 
Dyrekcya kolei państwowych ogłusza: Celem oży- 
wienia ruchu wycieczkowego do wschodnich Beski- 
dów będzie się wydawać w Czasie ¿d 15 czerwca 
do 15 września b. r. bilety powrotne II i III kla 
sy z 3 dniową ważnością po cenach o 50 pre. zni- 
żonych ze Lwowa, Stryja, Czerniowiec, Kołomyi, 
Stanisławowa, Tarnopola i Potutor do wszystkich 
stacyj pcłożonych na szlakn Dora— Worochta, 

Zamieszczając to zarządzenie, sądzimy, iż byłoby 
wielce pożądanem przyznanie zniżeń także dla tn- 
rystów w zachodniej części kraju, pragnących zwie- 
dzać urocze Tatry, 

Zarząd kolei Północnej ogłasza: Dnia 15 czer 
wca b. r. otwarty zostanie dla transportn osób i 
pakūuków przystanek osobowy Mydlniki, położony 
na linii Wiedeń— Kraków, pomiędzy stacyę Zabię- 
rzów i przystankiem Łobzów, a to pociągiem nr. 
16. Na przystankn Mydlniki zatrzymywać się będą 
według petrzeby pociągi osobowe nr. 16, 33, 17, 
32, 18, 31, 50 i 34. Bliższe szczegóły w rczkła- 
dzie jazdy kolei Północnej z dnia 1 maja b. r. 

Z sali sądowej. Trzecia kadencya sądów przy 
sięgłych w Krakowie rozpoczęła się we środę roz- 
prawą przeciw 18-letniemu ebłopakowi, Walentemu 
Bykowi z Radziszowa, oskarżonemu o fałszowanie 
monety. W nader prymitywny sposób sfabrykował 
on trzy 20-helerówki z ołowin, a jednę zamierzął 
puścić w obieg, lecz falsyfikat. poznano. Oskarżony 
został uwolnionym. 

We czwartek zasądzcnym został Mateusz Dajszczyk 
z Łobzowa na rok więzienia, za oszustwo, popeł- 
nione przy sprzedaży gruntu. Współoskarżoną żonę 
obwinionego sąd uwolnił. 

Dziś teczy się rozprawa przeciw p. Zdzisławowi 
z Ziemblie Boguszowi, zwiącemu się także hrabią 
Boguszem z Rzemienia, byłemu właścicielowi dóbr, 
obecnie bez stałego zajęcia. Oskarżonym on jest 
o obrazę czci p. Adolfa Kornbergera, sądowego 
administratora dóbr Rzemień i Rzochów, będącyci: 
własnością niepełnoletnich , któremu zrobił zarzut 
nieudolneści, złej woli. skłonności do nadnżyć itp. 
a nadto w grudniu w trzech pismach ogłosił, że 
p. Kornberger s powodu nieudolności z posady 
administratora nsuniętym został, gdy tymczasem 
tenże z dniem 1 lipca r. b. ustępuje wskntek usa- 
mowolnienia niepełnoletniego właściciela dóbr. Roz- 
prawie przewodniczy radca Bujak, oskarżyciela 
zastępuje dr Abłamowicez, oskarżonego prof. 
dr Rosenblatt. Do rozprawy wezwano kilku świad- 
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ków. Usiłowania pogodzenia zwaśnionych nie do- 
prowadziły do żadnego rezultatu. Rozprawa zakoń- 


czy się późnym wieczorem. 
Proces prowizoryalny w sprawie sporu gazo 


wego, wytoczony gminie miasta Podgórza przez 
gminę krakowską, rozstrzygnięty został wczoraj na 
korzyść Krakowa. Przedmiotem procesu prowizo- 
ryalnego było zarządzone swego czasu przez magi- 
strat podgórski wstrzymanie robót koło rozkopy- 
wania nlie i zakładania nowych rur gazowych, 


nkładanych przez krakowską gazownię., 


Artyści teatru krakowskiego rozpoczęli wczo- 
raj we Lwowie zapowiedzianą gościnę. Dzienniki 
lwowskie znakomitych artystów naszych witają na- 
der serdecznie. Gazeta Lwowska poświęciła gości- 
nie naszych artystów cały feljeton, toż samo ciepło 
napisaną korespondencyę zamieściła Gazeta Naro- 
dowa i Słowo Polskie. — We Lwowie dane będą 
Maskofa, „Talizman“ Fnldy, 
„Lwia uczta“ de Curela, „Flipota* Lemaitre'a, 
„Dzika kaczka* Ibsena, „Księżna i motyl* Pinero, 
„Ułnda* Szukiewicza, „Słowo honoru“ Hartlebena, 
„Krytycy Chęcińskiego i t. d. Na pierwszy ogień 


sztnki: „Tamten* 


poszły wczoraj „Śluby panieńskie* Fredry. 


W teatrze letnim jutro* w sobotę dane będą 
„Dzwony kornewilskie*, w niedzielę powtórzonym 
nader wesoły wodewił „Za oceanem“ z pauią Ko- 
We wtorek światło 
kincietów ujrzy operetka Varneya p. t. „Żołnierze 
Ludwika XIII“, we Środę zaś operetka Audrana 


ścielecką w roli Bebe Rosć. 


„Bettina*. 


Nagłą śmiercią, jak wczoraj donosiliśmy, zmarł 
na nlicy Wielopole pewien mężczyzna. Stwierdzo- 
no, że nazywał się on Dymitr Libiszczak , wożcy 
Bądowy z Dukli, liczący lat 52. Przyjechał on dla 


zasiągnięcia porady lekarskiej u prof. dra Pareń 
skiego i padł trapam przed jego mieszkaniem, 


Zmarli. Marcin Smielek, emeryt, zmarł w 


Krakowie w 78 roku życia. 
Ofiarą zawodu swego padł dr. Henryk Leib 


linger, długoletni lekarz w Brodach, od kilkn lat 
lekarz miejski i powiatowej kasy chorych. Trzeci 


to już w Brodach wypadek śmierci lekarza wsku 


tek zarażenia się u chorego, tym razem zmarł na 
tyfus hrzuszny, a pierwsi dwaj, tj. dr. Goldhaber 


i dr. Glasgal umarli na tyfns plamisty. 


Biskup stanisławowski ks. Kniłowski ofiarował 
ze swych prywatnych funduszów 15.000 złr. na 


odnowienia katedry rnskiej w Stanisławowie. 


Burze Z wielu stron jednocześnie donoszą o 
gwałtownych nawałnicach, które też licznych szkód 
stały się przyczyną. Nad Ottynią około Stanisła- 
wowa przeciągnęła we wtorek burza, zrządzając 


wielkie szkody. Z powodu uderzenia piorunu, spa- 


liły się w Targowicy Leśnej 3 zabudowania, a 


koło Zakrzewia 1 budynek. 

Z Łuki Małej donoszą, .iż podczas gwałtownej 
burzy i ulewy, jaka szalała w Grzymałówce, ude 
rzył piorun w zagrodę włościuńską, wskutek czego 
ogień, mimo deszczu, w okamgnieniu objął dwie 
chaty mieszkalne i sześć zabudowań. Ogień zloka- 
lizowano dopiero po przybycin gikawki i straży po- 
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jedynego syna za rozpowszechnianie medali pamią- 
tkowych 3 maja, jankes poświęca się, idzie do cy- 
tadeli, winę przyjmuje na siebie i uwalnia kuzyna. 
A ten chrzest męczeństwa zmienia duszę jego do 
gruntu, przemienia go na żarliwego patryotę Polaka, 
który nie marzy już o amerykańskiej ojczyźnie, ale 
i duszą i sercem pragnie powrócić do kraju i słu- 
żyć swej ojezyżnie. 

W całości i w szczegółach sztuka pozostawia 
głębokie wrażenie. Jako utwór teatralny zdradza 
rękę wytrawnego majstra sceny, który w tym utwo- 
rze użył efektu scenicznego do Bpotęgowania wra- 
żeń i nastrojów podniosłych. Cały szereg sylwetek, 
malujących dwa społeczeństwa, ożywia tło sztuki, 
dając pole do wprowadzenia dorobków świetnej, ży- 
ciem i prawdą tryskającej obserwacyi. 

Personal teatrn lwowskiego w kilku wybitniej- 
szych rolach przedstawił się ze wszech miar w ko- 
rzystnem świetle. W pierwszym rzędzie uwagę i 
zainteresowanie widzów skupiał na sobie p. Żela- 
zowski, który w roli Władysława Błońskiego, 
owego amerykańskiego Polaka, nader artystycznie 
przedstawił typ chłodnego przemysłowca , przepro- 
wadzając go przez całą skalę uczuć patryotycznych. 
Maska, mowa i całe zachowanie się cudzoziemca, 
były świetne i z wielką pomysłowością oddane. — 
Wybornym, pełnym szczerości i siły uczucia i prze- 
konania był p. Wostrowski, grający rolę Jana 
Błońskiego z zapałęm i entnzyazmem młodego za- 
paleńca. — Trzecim w świetnym tereecie był p. 
Chmieliński, który świetnie odegrał rolę cyni- 
cznego urzędnika policyi. — Inne role sztuki, prze- 
ważnie rezonerskie, nie dostarczają wiele pola do 
popisn. P. Feldman bez zarzutu odegrał rolę 
starego szlachcica Błońskiego, a p. Hierowski 
przyzwoicie wywiązał się z bladej roli inżyniera. 
Z ról kobiecych na pierwszy plan wysunęła się p. 
Gostyńska, która z nieporównanym humorem i 
siłą charakterystyki traktowała rolę Litwinki Trzę- 
siewiczowej. — Pani Żelazowska wlała wiele 
siły uczucia w rolę sympatycznej Polki, której przy- 
padło w udziałe zadanie nawrócenia Amerykanina, 
ale rola ta w całości nie zdaje się zupełnie odpo- 
wiadać warunkom artystki. P4 Cichocka w roli 
matki wiele szczerego uczucia wydobyła w scenie 
aresztowania Jana, 

Całość szła gładko i składnie i dała świadectwo 
sumiennej pracy w przygotowaniu tej sztuki na 
kampanię krakowską. Nie ulega wątpliwości, że i 
na następnych przedstawieniach „Kraj* zapełni wi- 
downię, eo zniewolić powinno i krakowską dyre- 
cyę do mystawienia tej świetnej i ze wszech miar 
na podniesienie zasługującej sztuki. W. Pr. 


do 15:75 złr. 


cknera. 


promitowanemi lub też politycznie niepewnemi. 


parlamentu z okręgu poznańskiego proklamowa 
ny został przez walne zebranie delegatów radca 
Stanisław Motty. 

Głosowało za nim 34, przeciwko niemu 6 
delegatów. .Przeszły także kandydatury Ko- 
mierowskiego i Cegielskiego w okrę- 
gach na prowincji. 

Paryż, 3 czerwca. Izba była wczoraj prze- 
pełnioną. Pośród wielkiego ożywienia przystą- 
piła Izba do wyboru prowizorycznego prezy- 
denta w imiennem głosowaniu. Z 562 głosów 
na Deschanelfa oddano 282, który też wy- 
brany został. Brisson otrzymał 278 gło- 
sów. 

Petersburg, 3 czerwca. Według tutejszych 
dzienników rząd rosyjski powziął decyzyę — 
pogłębienia i rozszerzenia Portu- 
Artura. 

Bombay, 3 czerwca. W Peszawur dnia 31 ma- 
ja wybuchł pożar, który trwał 24 godziny; 
zgorzałó cztery tysiące domów. Straty 
obliczają na czterdzieści milionów. 


Przesilenie gabinetowe. 

Wiedeń, 3 czerwca. (Telefonem.) W sferach 
poselskich krąży wiadomość o przesileniu 
w gabinecie hr. Thuna. Powstały różnice 
między hr. Thunem a Baernreitherem. 

Grac, 3 czerwca. Grazer Tagbl. również dono- 
si o częśtiowem przesileniu w gabine- 
cie hr. Thuna i o nastąpić mającej rezygnacyi 
ministra handlu Baernreithera. 

Kolonia, 3 czerwca. Koeln. Ztg. donosi w ko- 
respondencyi z Wiednia, że z powodu wypad- 
ków grackich minister Baernreither ustąpi na 
pewne z gabinetu hr. Thuna. 


Sytuacya polityczna. 


Budapeszt, 3 czerwca. Pester Lloyd zamie- 
szcza o obecnej sytuacyi politycznej w Austryi 
rozmowę swego wiedeńskiego korespondenta 


Sprawy sądowe. 


(Ehrenberg contra „Urwisz*.) 


Otrzymaliśmy dzisiaj następujące dwa pisma: 
Z powodu umieszczonego w numerze 124 No- 
wej lieformy sprawozdania z rozprawy karnej 


Wiedeń, 3-go czerwca. (Telefonem). Od dnia 
dzisiejszego podrożała, z powodu kartelu, nafta 
firmy „Standard-O0il* o 50 centów na cetnarze 
metrycznym, który dotąd kosztował od 15 25 


Wiedeń, 3 czerwca. Podczas wczorajszego po- 
siedzenia Izby posłów pojawił się w gmachu 
parlamentu jeden z wyższych generałów, aby 
z polecenia ministra wojny, dowiedzieć się cze- 
goń bliższego o obrażających ministra słowach, 
wyrzeczonych na posiedzeniu . przez posła G lö- 


Warszawa, 3 czerwca. Z rozporządzenia ge- 
nerał gubernatora ks. lmeretyńskiego u- 
tworzono komisyę dla rewizyi przepisów 
policyjnych w Królestwie Polskiem, 
jakoteż dla rewizyi regulaminu, dotyczącego 
nadzoru policyjnego nad osobami skom- 


Poznań, 3 czerwca. Kandydatem na posła do 


sprawiedliwości o konfiskatę tych dzienników, 


dzień posiedzeń , na którychby sprawy te o- 


wiem musi wprzód o to żapytać przewodniczą- 
cych wszystkich klubów parlamentarnych. (Z le- 
wicy głosy: Dzielnie!) 


miar przekazać przedłożenie w sprawie zniesie- 


południem odbyło Koło polskie krótkie po- 
siedzenie w celu naradzenia się, jak postąpić, 
aby nowe przedłożenia ministerstwa skarbu zna- 
lazły się jak najprędzej na porządku dziennym 
obrad Izby poselskiej. Przemawiali: Dawid 
Abrahamowicz, Jaworski i Milew- 
ski. Uchwalono, aby poseł Milewski zapytał 
prezydenta Izby, kiedy sprawy te umieści na 
porządku dziennym. 

Wiedeń, 3 czerwca. (Telef) Koło polskie 
odbędzie dzis wieczorem posiedzenie w sprawie, 
na rannem posiedzeniu poruszonej. 


Bzczące. Cena pndełka 1 złr. 


Z Rady państwa. 
(Sprawozdanie telefoniczne N. Reformy). 


Wiedeń, 3 czerwca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby poselskiej zjawił się nowo wy- 
brany z okręgu Buczacz—Czoitków poseł Bła- 
żowski i złożył ślubowanie poselskie. 

Dr. Jarosiewicz interpeluje prezydenta 
ministrów o nadużycia władzy urzędowej, po- 
pełnione przez starostę Majewskiego w Kałuszu 
podczas wyborów, i domaga się wdrożenia prze- 
ciw niemu dochodzenia dyscyplinarnego. 

Prezydent Fuchs na odnośne zapytanie od- 
powiada, że jego onegdajsze rozporządzenie, aby 
nie wpisywać wcale wykrzyków (Zwischenrufe) 
odnosiło się jedynie do protokółu stenograficz- 
nego. Dzienniki jednak i korespondenci parla- 
mentarni wykrzyki te ogłaszać sobie mogą, al- 
bowiem usuwa się to z pod kompetencyi pre- 
zydenta Izby. 

Posłowie graccy Hofman-Wellenhof i 
dr. Hochenburger zainterpelowali ministra 


chen, Dolna Austrya. 


w Gracu wychodzących, które rozwiązanie kam- 
tejszej rady gminnej przez namiestnictwo pod- 
dały ostrej krytyce. 

Następnie zabrał głos członek Koła polskie- 
go dr. Milewski, który zaznaczył, że osta- 
tnio wniósł rząd szereg przedłożeń w sprawie 
zniesienia: stempla dziennika skiego, myt rzą- 
dowych i opłaty od przenoszenia prawa wła- 
sności, a także przedłożenie w sprawie prowizo- 
ryum budżetowego. (Głosy lewicy: Aha!) — 
Sprawy te są bardzo ważne i żywo obchodzą 
szersze sfery ludności. Jeżeli nie będzie uchwa- 
lone prowizoryum budżetowe, to tem samem 
parlament rezygnuje z wszelkich swych praw 
konstytucyjnych. (Przerywawia z lewicy). Mowca 
zapytuje tedy prezydenta Izby Fuchsa, czy nie 
ma zamiaru urządzać osobnych, dwa razy w ty- 


Sławić będzie. 
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mówić i załatwić można. 
Prezydent Fuchs odpowiada, że nie może 
w tej sprawie wypowiadać swej decyzyi, albo- 


Resel zapytuje prezydenta Izby, czy ma za- 
Renta austryacka papierowa . 


Z wysokiem poważaniem 
Hr. Butschin-Streifeld, 


żona pułkownika. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 3 czerwca 1898. 


3 


Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osła- 
bionego trawienia i braku apetytu, wogóle we 
wszystkich cierpieniach żołądka prawdziwe pro- 
szki seidlickie Molla, wywołnją, jak żaden inny 
środek, działanie wzmacniające żołądek i krew czy- 


Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i e. k. dostawca nadworny, Wie- 
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, - w aptekach i handlach Żądać wyra- 
żnio wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie. 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 
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Publiczne podziękowanie panu Fran- 
ciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi w Neunkir- 


„Jeżeli tu publicznie występuję, to dlatego, 
że po pierwsze uważam to za obowiązek, żeby 
p. Wilhelmowi, aptekarzowi w Neunkirchen, zło- 
żyć mą najserdeczniejszą podziękę za usługi, ja- 
kie mi jego Wilhelmowskie ziółka wyświad- 
czyły w mem dolegliwem cierpieniu reumaty- 
cznem, a powtóre, żeby i drugim, co podlegają 
temu strasznemu cierpieniu, zwrócić uwagę na 
te wyborne ziółka. Nie jestem w stanie skreślić 
owych katuszy, jakie wycierpiałam przez pełne 
3 lata przy każdej zmianie powietrza, od któ- 
rych mnie nie mogły uwolnić ani środki leczni- 
cze, ani też kąpiele siarkowe w Badenie pod 
Wiedniem. Bez zmrużenia oka przewracałam się 
z boku na bok całemi nocami w łóżku, apetyt 
znikał widomie, wyglądałam ponuro i ze sił 
opadłam zupełnie. Po 4-tygodniowem używaniu 
Wilhelmowskich ziółek nietylko bole mnie zu- 
pełnie opuściły, lecz także teraz, gdy już od 
6 tygodni tych ziółek wcale nie zażywam, zu- 
pełnie przyszłam do siebie. Jestem mocno prze- 
konana, że każdy, w podobnych kto się 
pieniach ucieknie do tych ziółek, ich wynalazcę, 
p. Franciszka Wilhelma, także, jak ja, błogo- 


cier- 
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w celach szykany politycznej, zarzuciċby można. Telegraficzne j telefoniczna y teiner (socyalista) przemawia po 


Kukurudza . . . . . 


Gennik izby handlowej | przemy- 
słowaj w Krakewie. | 
zd. 3 czerwca 1898 r. godz. l-sza w południe. 


„Kraj“ to w pierwszym rzędzie sztnka polity- 
czna i patryotyczna, będąca fotografią rzeczywisto 
bci, wprowadzająca do literatury i ntrwalająca w 
niej jeden z okresów politycznego życia Polski pod 
rządem rosyjskim w Warszawie w ostatniej dobie 


Madryt, 3 czerwca. Urzędownie zaprzeczono 
pogłosce o ujęciu parowca przewozowego „Al- 
tonso XIII“ przez Amerykanów. Okręt ten znaj- 
duje się w Portorico. 

Madryt, 3 czerwca. Minister marynarki, za- 


polemizuje z stronnictwem młodoczeskiem, któ- 
remu zarzuca zdradę obozu demokratycznego. 
Mowca domaga się ustawy ramowej (Rahmen- 
gesetz) dla poszczególnych krajów koronnych i 
oświadcza się przeciw niemieckiemu językowi 


wiadomości „Nowej Reformy", 


Lwów, 3 czerwca. (Zelefonem.) Na wczoraj: 


a dopomaga mn do tego dzielna kuzynka Antosia. 
I kiedy przyszła chwila krytyczna, gdy ujrzał łzy 
kuzynki i ból matki, której zabrano do cytadeli 


cyjne zgromadzenia przeciw nałożeniu nowych 
ciężarów na lud, w postaci podatku od sprzeda. 
ży cukru. 


Z Kola polskiego. 


Wiedeń, 3 czerwca. (Telefonem.) Dziś przed 


szczególniej w swoim rodzaju najlepszej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa, uznanej nadto jako jedyny 
przyjemny naturalny środek rozwałniający. Wszędzie do 
nabycia. 309 


osobne. 
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eznego i narodowego dobra. Pod wpływem tych | fałszywe zeznania w sprawie spadkowej po śp.|tro lub pojutrze, poczem zaatakuje eskadrę ad- od Redakcyi.) < n GE pa oh. [ABZ) — JAŚ 
wrażeń zimny i wyrachowany przemysłowiec oryen | Mikołaju Wolańskim, pośle do Rady państwa |mirała Deweya pod Manillą. (Wiadomość tę, „WIT RATA Mud 19 | -- | ziola 
tnje się w Bytnacyi, zaczyna czuć razem z roda-| Wiedeń, 3-go czerwca. (Telefonem). Socyaliści | brzmiącą wprost nieprawdopodobnie, podajemy| W obecnej terapii polecają lekarze coraz Tire Eole KADE Tau ; 211 | 50 [212| 50 
(ami, odnajduje w sobie duszę i uczucia Polaka, | postanowili w całej Austryi urządzać demonatra- |z zastrzeżeniem. Przyp. red.) więcej używauie naturalnych wód mineralnych, między] „ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy ||293|! 50 [235 | — 


Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, kicry się oblicza 


4 Nr. 126. 


Krów i cielnych jałówek 


rasy nizinnej — poszukuje się do 
kupna. — Zgłoszenia przyjmuje Za- 
rząd dóbr Laszki murowane, po- 


czta Lwów, Podzamcze. 969 1 
L. 3298. 956 1 
Doniesienie. 


r ę bardzo zdolny, mające 
Ekonomii Aa deent i ak 
bne polecenia od zarządu, w którym obecnie po 
zostaje, — z powodu zmiany administracyi poszu 
kuje posady od 1 lipca b. r., bez wymagań, — 
na ordynaryę. — Zgłoszenia: T. IB. poste re 
stante Chrostowa (koło Bochni). 


959 1 2 


Handlowa 


Zarząd wojskowy zakupi sposobem 
kupieckim, a mianowicie: 
dla stacyi w Krakowie: 5100 cet. metr. 

żyta i 3550 cetn. metr. owsa: 
dla stacyi w Tarnowie: 1220 cet. metr, 


Spółka rybacka 
„„Union' 


żyta i 1750 cet. metr. owsa; 
dla stacyi w Ołomuńcu: 250 cet. metr. 
owsa; 
dla stacyi w Bochni: 360 cet. metr. owsa. 

Dotyczące wnioski sprzedaży należy 
wnieść do intendentury c. i k. 1 kor- 
pusu w Krakowie najdalej dnia 10-go 
czerwca b. r. o godz. 10-ej przed po- 
łudniem. 

Bliższe warunki ogłoszone są w urzę- 
dowej „Gazecie Lwowskiej“, w „Czasie“ 
i w „Nowej Reformie* z dnia 2 czerwca 
b.r., a oprócz tego można je przejrzeć 
w c. ik. magazynach wojskowych pro- 
wiantowych w Krakowie, w Ołomuńcu, 
w Tarnowie, w c. k. lilialnych maga- 
zynach prowiantowych w Bochni i w 
Opawie, i w e. i k. władzach powiało- 
wych, leżących w obrębie c. i k. l-go 
korpusu. 


Z Intendentury c. ik. I. korpusu. 


w ogrodzie 


naprzeciw Cmentarza krakowskiego 
poleca się majstosownie jsze drzewka 
do obsadzania grobów: Róże płaczące, 
Jestony, Wierzby. Głogi, Thuje itp., Kwiaty 
zimotrwałe i letmie, a na życzenie Sza- 
nownej Publiczności obsadza się groby 
drzewkami i kwiatami. zp Ceny 
możliwie przystępne. "Wwq 127 6 12 

E. Uklański, 
Zarząd ogrodów w Olszy, p. Kraków. 


Arbenz'a brzytwy 


z ostrzami do zmiany są sSłymne- 
mi, dobremi brzytwa- gf. 
mai. Jako znak niano wyraz 
dności, prawdziwości i naj- 

zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
nu nich nazwisko i adres fabrykanta A. Ar" 
benz, Jongne, France. Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupałniejszego zadowo- 
lenia, to się ją wymienia jak najchętniej. Cena 
“mtr. 280. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 et. 
droższe. Do nabycia w każdym większym handlu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do- 
browolnych świadectw za darmo i opłatnie. 

72 40 52 


Brzytwy szwajcarskie 


ALF VBECNZEA 
poleca 74 34 0 


W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice. 


Któż nie lubi? 


delikatnej, białej skóry i rumia- 
nej, młodociano świeżej cery? 


Używaj więc Pani tylko: 


RADEBEUŁOWSKIEGO 


mydła liliowego 
neck i Spółki 
Radebeul-Drezno. 


Mydełko to wybornem jest przeciw pie» 
gom, tudzież działa na skórę dobrze 
i upiększająco. 

Na składzie po 40 et. ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfumerya, 


Składy główne; w Krakewie : M. Proń Ry- 
nek gł., E. Heller, Jahr, W. Redyk, L. Rə- 
senberg, K. Wiszniewski aptek., F. Gralew- 
skiego spadkobiercy aptek.; w drogueryach: 
J. Hanaka, F. Zoporha i Sp., Jakóba Wi- 
śniewskiego na Stradomiu; w handlach: 
W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herliezki, St. 
Rożnowskiego, J. Reima i Sp., A. Froncza; w 
Bochni: A. Weiss apt. i J. Michnik ; w Nowym 
Sączu: R. Jakubowski apt , Pawłowski, apt. ; 
w Podgórzu: L. W. S. Żarski apt.; w Rze- 
szowie: Karpiński, apt. 496 11 40 


Trzeba sy Sekira Morka Dwaj 
uważać na 4 PETE 
znak 7. gorni- 
ochronny: sz 
a Zwei Bergminner, Gy. 
Taaa 


w Krakowie, ulica Rybaki 
pod Zamkiem, 830 100 0 
obok Towarzystwa wioślarskiego, 


Ceny targowe: 
Karpie poniżej ko, 1 ko 70 ct. 
5 kilogram. 1 „ 80 , 

„ powyżej „ 1 „ 90—140 

Łosoś wiślany, żywy, na zamó- 

wienie, ceny zmieniają się 

1 ko od złr. 350 do 4— 

„ W marynacie w beczuł. 

5- i 3-ko 1 ko złr.3:— 

Sum w marynacie, w beczuł. 

5-ko 1 ko złr. 1:80 

Sandacz w marynacie, w beczuł. 

5- i 3-ko, 1 ko złr 1:20 


Raki rzeczne i stawowe sztuka 

6'ct., Set, 10 ct., 15 ct. 

Wszelkie zamówienia pocztą 
uskutecznia się odwrotnie. 


kucharka, 


znająca się na nabiale, na praniu 
i prasowaniu, potrzebna na 
wieś. Zgłoszenia własnoręcznie 
pisane przesyłać pod „Kucharka“ 
poste restante Czchów. 958 35 
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xuzw-TORK.  Aprobowane przez paas 


© Akademią medyczną 
tA w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz off 
2 cialny francuzki, sank- 
to 


NA J0DZU ZELAZA NIEZNIENAYN Oa 


es800390400000000% 


ctonowane przez radę 1485 
Medyczną w Petersburgu. X 

W  pPo-iadaface równocześnie własnośsci]odu 

©: :ciaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 

© wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarodek skrofuliczny /puchliny, zaiRa- 

2 nie kanalow, humory, etc.) słabości, prze- 
Giw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 

© w Leucorrhóe (białych upławach),w” Ame- 
norrhóe zatrzymanie zupetne lub częścio- (gd 

a we regidarności), w Suchotach, w Syfilis w 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 

© ickarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 3 
czaj silny, do podżywiania organizmu i do QQ 

wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a 

© słabych lub osłabionych. 

© NB. — Jod nieczystego lub zepsutego [O 

żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 

drzaźniającem. Jako dowód czystości i k 


e autentyczności prawdziwych  Pigu'ek EJ 
® Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na H 


© :rebrze i podpis nasz nì- 7 
© neyi olo kony uspo- EAEAP PE 


©" zielonej etykiet" „ 
e A ptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 
D WYSTAZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. 


a 
a0000000030000000 


Prawdziwe tylko 


Nfolla Proszki Seidlickie. 


OSTRZEŻENIE. 


wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. Moll. 

Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
olerpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i oħroni- 
cznem zaparolu stoloa, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach. 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitezych oborobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerne wzięcie. 


BE Fałszywe wyroby będą sądewnie ścigane. "Tung 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. 


Wodka francuska i sól Molla 


wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL. 


Prawdziwe tylko 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. i 


Cena oryginalnoj piombowanej fiaozki 90 oentów. 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchłaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym ś podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, S. Miku- 


cki, w handlu J. Wentzla, Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 


15 21 53 


4 Drukarni Związkowej w Krakowie. 


NOWA REFORMA. 


Kraków. 4 Czerwca 1898. 


RKRKKKKNARKIEANKKAKAAMKKNNMIIY IŁ 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZ ĄDICA* 


w Krosnie +: 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


BIELIZNĘ STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza kompletnych 
i nańtańszych 


WYPRAW ŚLUBNYCH. 
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna (poczta, telegraf i 
stacya kolejowa w miejscu). 85 22 0 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco | odwrotną pocztą' 


WAKKAZAKAWIAKKKKAKWIKNKWAKKKK 
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Znaczna oszczędność domowa. 


Począwszy od 5 kilogr. zamówienia ZIELONEJ KAWY za poręczeniem dobrego 
gaiunku i sumiennej obsługi, posyła pierwszy chrześcijański Skład kolonialny 


Jana KUBRYCHTA w PRADZE, na Małej Stronie, 


poleca mianowicie wyborne gatunki kawy: 
Kampinas grubo ziarnistej 5 kilogr. złr. 6*— 
Jawa Kampinas prawdziwej SE ze 
Gnaitemala o pięknym zapachu o. . . . A S:— 
Ceylon I-ma .. nu +47 6%, 3 6 cana > „ 9— 
Zamówienia 5 kilogram. posyła się franeo za pobraniem pocztowem do każdej stacyi 
pocztowej. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 925 7 10 


Nr. 3240. 


e WINA chowu 


łagodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr po 24 ct., czerwonego po 26 et. 
Benedykt ELertl 
właściciel dóbr, zamek Głelitsch przy Gono- 
bitz w Styryi. 332 30 52 


Do farbowania 


siwych i rudych włosów nadaje się 
najlep. wyciąg orzechowy Knhna, 


ON |) zen 


Zakopane. 


„PENSION NOUVELLE“, ul, Chramcówki 32, 
Pokoje na lato i zimę z całkowitem 
utrzymaniem. 

Urzadzenie wykwintne. Łazienka i pral- 
nia w miejscu. Kuchnia wyborna. 


Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia: w Krakowie, ulica 


Smoleńska Nr. 13, IL. piętro, 
lub pod adres.: B. Filipowiczowa 


po złr. 1:50, dowodnie trucizny nie 
zawierający. Kuhna olejek orze- 
chowy po 50 et. i 1 złr., dvwodnie 
trucizny nie zawierający. Prawdziwe 
tylko wyrobu Fr. Kuhna, part. koron. w No- 


rymhberdze. W Krakowie dostać można w a-| wy Zakopanem. 854 6 14 
ptece W. Redyka, ul. Mikołajska (Mały Rynek) 
584 2 10 ua © 1 


za zi 
Dra FRYDERYKA LENGIELA 86 22 0 


Balsam brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez 
I te Iśniąco białą i delikatną. 

AZ Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
ie 24 z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 

AE ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerwonośe nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruekera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Maht“ apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya ; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Obwieszczenie dzierżawy. 


s i e 


Na następne potrzeby zaopatrzenia | Obok podana potrzeba 
na 1 miesiąc obliezona| Wadyum 


owies 


840 


wynosi Go do 
: chleba co do a 
Pw, -T porcyj h OWSA 
840 | 840 | 4200 | 5040 | po | mąki chleba | owsa 
| 


R o z p r aw a o a b ę a zie 
E dla garnizującego wojska, wojsko- 
Š 2 wych zakładów, izolowanych osób 
T E na i obrony krajowej: 
dla stacyj | |z| 75 dziennie 
. n © 
dnia | w biurze NIE 5 5 chleb | 
dzierżawnej GE 
aś | 
[S] 
S 2 
e od | do gramów 
Eig Karniów | 383 = 
22 $| Cieszyn P 5 | 1420 | — | - 
E a Š Bielsko w A 372 = 
Š |ž| Ołomuńcu | Bizene SIS | 388 | 
di H Prościejów E gala zz | -60 
e |S M. Hranica = |a| 549 | — 
= = | R == =. Ę=— = - 2 
|=) M. Szumberk S-a | 613 | — 
|w= wekq s ĆW === > E WN WY alg 
22 | ° |$ |_ Tarnowie Nowy Sącz R S 600 = 
s |Ż Wadowice Klecza dolna | © |_| 804*)| 6 
co © ~ -| m AA 5 > A= 
= EJ s x 
I7 | 3 |2 | Krakowie Boni EA ea $ 
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11843 | tiag 
44020 | 267 


10 
e 

18 

169 
151 
151 
160 


17019 


21920 
5000 


33 90 


*) Z tych około 40 porcyj dziennie dla stacyi konkurencyjnej w Kleczy dolnej. 


Poszczególne postanowienia. 


1 Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, 
który komisyi rozpraw nie jest ostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo 
swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę , o którą się ubiega, dato- 
wane nie wcześniej, jak na dwa miesiące, od daty niniejszego ogłoszenia 
wstecz licząc. 

Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze 
handlowym protokółowanych firm, są upoważnione Izby handlowo - przemy- 
słowe, w których okręgu firmy mają swoją siedzikhę. Osobom trudniącym się 
interesami handlowo - przemysłowemi, a nie mającym protokołowanej firmy, 
wystawiają świadectwa te przynależne do miejsca zamieszkania władze polity- 
czne (w miastach z własnym zarządem — magistrat). 

Świadectwa żądane mają być przesłane do tego wojskowego magazynu 
prowiantowego w drodze urzędowej, w którym podług wyż umieszczonej tabeli 
rozprawa ma się odbyć. 

2. Oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym: do 
rozpraw dla dotyczącej stacyi najpóżniej do godziny I0-tej przed południem. — 
Oferty, które komisyi rozpraw nie będą przedłożone, nie zostaną uwzględnione. 

Oferty podpisane imieniem i spółka, wtenczas uwzględnione będą, jeżeli 
wyraźnie wymieniono, którą osobę za spólnika uważać należy. 

Zbiorowe podania cen na chleb i owies są dozwolone tylko dla tych 
stacyj, w których zachodzi potrzeba furaży tylko dla 10 koni lub dla mniej- 
szej ilości. 

Pózniej, iub drogą telegraficzną nadeszłe oferty, następnie oferty, które 
obowiązują na krótszy czas, niż na termin 12 dni, lub też oferty, w których jest 
zawarunkowaną mniejsza kaucya, wreszcie oferty z podaniem zbiorowych cen, 
ilości zeszytu warunkowego nieodpowiedniej, a wreszcie oferty warunkom ob- 
wieszczeń nieodpowiadające, nie będą uwzględnione. ~ 

Należy unikać o ile możności wszelkich poprawek w ofercie. Jeżeli jednak 
mimo to poprawki zachodzą, to należy dodać do nich zawsze podpis oferenta. 
W razie różnicy cen oznaczonych w ofercie liczbami i literami, uważane będą 
za ważne te, które oznaczone są literami. 

Podania cen na artykuły, które mają być odstawione w czasie przemar- 
szów, należy ułożyć według ustępu IV zeszytu warunkowego. 

3. Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony 
zarządu wojskowego eo do przyjęcia ich ofert, jak to oznacza $. 862 kodeksu 


Fig a | Eventuell Stampiglie | 
50 kr. | des Oftferenten | 


cywilnego i artykuły 318 i 319 kodeksu handlowego względem oświadczenia 
przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty. 

4, Wadyum musi być w ofercie dokładnie wyszczególnione, i musi wynosić 
59/, sumy oferowanej. Gminy, producenci i stowarzyszenia gospodarcze uwol* 
nione są od złożenia wadyum i kaucyi od tych dostaw, ktorych własnemi 
siłami a względnie. z własnej produkcyi dostarczyć są w stanie. 

5. W stacyi Hranicach musi być potrzeba chleba i owsa dla kadeckiej 
szkoły kawaleryi na każdy termin fasowania do budynku tejże dostawioną. 
Zostawia się do woli oferentowi, cenę przewozu w cenie oferowanej za artykuł 
umieścić, lub też podać za przewóz osobną cenę. Jeżeli w ofercie nie będzie 
umieszczoną cena za przewóz, to się przyjmie, że ta mieści się w cenie ofe- 
rowanej. Przy równej cenie za dostawę ma pierwszeństwo cena przez dzier- 
żawcę dawniejszego podana. A 

6. Licytant dzierżawy chleba w Wadowicach jest obowiązany użytkować 
na czas trwania kontraktu z rządowych lokali piekarni i rekwizytów, jakie się 
w wymienionej stacyi znajdują, i zabezpieczyć od ognia lokale piekarni wła- 
snym kosztem do wysokości £000 złr. 

~ Czynsz najmu za lokale piekarni wynosi 10 złr., a za rekwizyta 1 złr. 
miesięcznie i 

i. Żołnierzy magazynów prowiantowych wojskowych nie może się sta- 
wiać dzierżawcom do dyspozycyi, dlatego też wszelkie dotyczące podania nie 
będą uwzględnione. 

8. Wszelkie bliższe warunki można przejrzeć w kancelaryi magazynu 
potrzeb wojskowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, we wszystkich powia- 
towych władzach (starostwach), jak i w głównych (krajowych) towarzystwach 
gospodarczych, gdzie się także znajduje wypracowany zeszyt warunkowy 
z daty 1 czerwca 1898 r. 

W pomienionych magazynach prowiantowych można także otrzymać prze- 
pisane zeszyty warunkowe za złożeniem 28 centów, następnie blankiety dru-' 
kowane na oferty bezpłatnie, na co tem bardziej zwraca się uwagę przedsię- 
biorców, że każda oferta musi być bezwarunkowo ułożoną według poniżej 
umieszczonego formularza. 

9. Każdy oferent jest już z dniem odesłania oferty zobowiązany do- 
trzymać warunków podanych w zeszycie warunkowym. 


Kraków, dnia 1 czerwca 1898 r. 


Z Intendentury c. i k. 1-go korpusu. 


062 


Ofterts-Formulare. 


Stempel j OFFERT. 


Ich Geferjtigter erkläre hiemit infolge Kundmachung Nr. 3240 vom 1. Juni 1898 für die Arendierungs-Station i 


1 Portion Hafer a 4300 Gramm zu Kr. sage! 


1 Portion Brot a 540 Gramm zu 3 Kr. sage! 


auf die Zeit rom 1. bis Ende October 1898 abgeben, die Durchmarschverpflegung nach den Punkten *) w s 
: 7 A f. 


hesorgen und fiir dieses Offert mit dem beiliegenden Vadium von . 
uud unbeweglichen Vermögen haften zu wollen. 


Kreuzern, 
Kreuzern, , 
. des Artikels IV des Arondierung.Bedingnishefies 


bestehend in sowie mit meinem gesammten beweglichen 


Ferner verpflichte ich mich, im Falle als ich Ersteher bleiben sollte, liingstens binnen 14 Tagen nach hievon erhaltener imtlicher Verständigung das Vadium auf die 10 percentige 
Caution zu ergänzen und rauime, wenn ich dieses unterliesse, der Heeres-Verwaltung das Recht ein, diese Krgiinzung selbst durch Riickbehalt des Arendierungs-Verdienstes durchzuführen. 


Laut anruhenden Bescheides der/des ZU 
in r : übermittelt werden. 


am 


- i i 5 . 5 ten k č : 
Unterschrift (Vor- und Zuname) des Offerenten (bei Angabe der Beschaftigung derselben) 


wohnhaft in 
*) An dieser Stelie soll je einer der drei Punkte A) B) oder C) und beziehungsweis 
des Offertes leer sein, so wird die Abgabsschuldigkeit an Durehmarsche fur den Offerenten nur 


wird mein Soliditats- und Leistungsfahigkeits-Zeugniss direkt dem k. und k. Militur-Verpflegs-Magazine 


1898. 


e a) b) oder e) des Artikels IV. des Bedingnishefies beigefügt werden. — Sollte bei Eröffnung 
nach den Punkten C) c) als bindend angenommen werden. 


Das Ofert ist zu Siegeln und auf der Aussenseite des Couverts beizufiigen: 


Offert infolge Kundmachung vom 1. Juni 1898 zur Verhandlung am 


Papier z fabryki Braci Fijałkowakich w Bielsku. 


ten Juni 1898, 
Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski. 


